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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Ca­the­ri­ne i Ty­ler: dzię­ku­ję za wszyst­ko.
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 Oczy­wi­ście, to Wy­rwij naj­pierw wy­krył obec­ność jeźdź­ca oraz jego wierz­chow­ca.
 Za­strzygł usza­mi, po­chy­lił je do przo­du, a Will ra­czej wy­czuł, niż usły­szał ni­ski po­mruk, od któ­re­go za­wi­bro­wał be­czuł­ko­wa­ty tu­łów ko­ni­ka. Nie był to jed­nak sy­gnał alar­mo­wy, to­też Will wie­dział, że cze­ka go spo­tka­nie z kimś zna­jo­mym. Po­chy­lił się, po­kle­pał zwie­rzę po ku­dła­tej szyi.
 – Do­bry ko­nik – rzekł pół­gło­sem. – Gdzie oni są?
 Był pra­wie pe­wien, że wie, kogo spo­tka. Le­d­wie się zresz­tą ode­zwał, jego przy­pusz­cze­nia się po­twier­dzi­ły. Zza drzew, kil­ka­dzie­siąt me­trów przed nimi, wy­ło­nił się jeź­dziec, któ­ry za­trzy­mał się na roz­sta­jach dróg, wy­raź­nie na nich cze­ka­jąc. Wy­rwij par­sk­nął, po­trzą­snął łbem.
 – Ja­sne. Te­raz to i ja ich wi­dzę.
 Mu­snął pię­ta­mi boki Wy­rwi­ja. Ko­nik z miej­sca po­gnał przed sie­bie, płyn­nie prze­cho­dząc od stę­pa do ga­lo­pu, by jak naj­prę­dzej zmniej­szyć dzie­lą­cą ich od­le­głość. Gnia­dosz za­rżał na po­wi­ta­nie, Wy­rwij od­po­wie­dział tym sa­mym.
 – Gi­lan! – za­wo­łał ura­do­wa­ny Will, gdy zbli­ży­li się do sie­bie na od­le­głość gło­su. Wy­so­ki zwia­dow­ca po­ma­chał ręką, a gdy Will z Wy­rwi­jem zna­leź­li się obok nie­go, ob­da­rzył obu ser­decz­nym uśmie­chem.
 Przy­ja­cie­le po­chy­li­li się w sio­dłach, ści­ska­jąc so­bie dło­nie.
 – Miło znów cię uj­rzeć – stwier­dził Gi­lan.
 – Wza­jem­nie. Prze­wi­dzia­łem zresz­tą, kogo spo­tkam. Wy­rwij już kil­ka mi­nut temu wy­niu­chał przy­ja­ciół.
 – Nie­wie­le umy­ka uwa­dze two­je­go ma­łe­go ku­dła­cza – za­uwa­żył bez­tro­skim to­nem Gi­lan. – Pew­nie tyl­ko dla­te­go wciąż jesz­cze ży­jesz.
 – Na­zy­wasz go ma­łym ku­dła­czem? – udał obu­rze­nie Will. – A twój Bla­ze to niby co, bo­jo­wy ru­mak?
 Co praw­da Bla­ze mógł się po­chwa­lić nie­co dłuż­szy­mi no­ga­mi i tro­chę wy­twor­niej­szym wy­glą­dem niż prze­cięt­ny zwia­dow­czy wierz­cho­wiec, ale, jak zresz­tą wszyst­kie ko­nie tej rasy, pre­zen­to­wał się znacz­nie mniej oka­za­le od ro­słych, po­tęż­nie zbu­do­wa­nych be­stii, na grzbie­cie któ­rych ru­sza­li do wal­ki ry­ce­rze Kró­le­stwa.
 Kie­dy dwaj mło­dzi zwia­dow­cy prze­ko­ma­rza­li się ze sobą, ich ko­nie też jak­by pod­ję­ły roz­mo­wę, na któ­rą skła­da­ło się par­ska­nie oraz wstrzą­sa­nie łba­mi; moż­na było od­nieść wra­że­nie, że one rów­nież wy­mie­nia­ją się do­bro- – ß – dusz­ny­mi do­cin­ka­mi, for­mu­ło­wa­ny­mi w koń­skiej mo­wie. Tak, bez wąt­pie­nia pro­wa­dzi­ły oży­wio­ną wy­mia­nę zdań. Gi­lan wresz­cie zwró­cił na ko­ni­ki uwa­gę:
 – Cie­kaw je­stem, o czym one tak za­wzię­cie roz­pra­wia­ją? – za­sta­no­wił się.
 – Moim zda­niem Wy­rwij wła­śnie wy­ra­ził Bla­ze'owi współ­czu­cie, że musi dźwi­gać na grzbie­cie taką ko­ści­stą tykę – stwier­dził Will. Gi­lan już otwo­rzył usta, szy­ku­jąc się do wy­gło­sze­nia cię­tej ri­po­sty, lecz na­gle Wy­rwij ener­gicz­nie po­ki­wał łbem. Oba ko­nie po­pa­trzy­ły na Gi­la­na. Zwy­czaj­ny zbieg oko­licz­no­ści – po­my­ślał wy­so­ki zwia­dow­ca. Tyle że dość szcze­gól­ny, bo wła­ści­wie dla­cze­go oba za­czę­ły mu się przy­glą­dać aku­rat w tej sa­mej chwi­li?
 – Wiesz co – burk­nął – mam dziw­ne wra­że­nie, że się nie my­lisz.
 Will zer­k­nął naj­pierw w stro­nę, z któ­rej sam przy­był, po­tem zaś w kie­run­ku prze­ciw­nym do tego, z któ­re­go nad­je­chał Gi­lan.
 – Hal­ta ani widu, ani sły­chu?
 Gi­lan po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.
 – Jesz­cze się nie po­ja­wił, choć ster­czę tu już od go­dzi­ny z okła­dem. Dziw­ne, prze­cież miał do prze­by­cia naj­krót­szą dro­gę.
 Zmie­rza­li na do­rocz­ny Zlot Zwia­dow­ców i jak zwy­kle przy ta­kich oka­zjach po­sta­no­wi­li spo­tkać się tu­taj, na roz­sta­jach dróg, od­le­głych o kil­ka mil od miej­sca spo­tka­nia ca­łe­go Kor­pu­su, by wspól­nie prze­być resz­tę dro­gi. Zwy­czaj ten wy­wo­dził się z cza­sów, kie­dy Will prak­ty­ko­wał jesz­cze jako cze­lad­nik u Hal­ta – tu wła­śnie spo­ty­ka­li się z Gi­la­nem co roku, po­cząw­szy od dru­gie­go Zlo­tu, w któ­rym Will brał udział. Kie­dy zmie­rza­li na pierw­szy, Gi­lan pró­bo­wał schwy­tać w za­sadz­kę swe­go daw­ne­go na­uczy­cie­la, lecz ten z wy­dat­ną po­mo­cą Wil­la uda­rem­nił jego sta­ra­nia. Will, za­koń­czyw­szy wła­sny ter­min, ob­jął len­no Se­ac­liff; Gi­lan już wcze­śniej peł­nił funk­cję zwia­dow­cy w Nor­ga­te. Jed­nak sta­ra­li się spo­ty­kać tak czę­sto, jak tyl­ko się dało.
 – Cze­ka­my? – spy­tał Will.
 Gi­lan mach­nął ręką.
 – Sko­ro nie zja­wił się do tej pory, coś go za­trzy­ma­ło. Szko­da tu gnu­śnieć, le­piej ru­szaj­my w dro­gę, bo wkrót­ce za­cznie się ściem­niać.
 De­li­kat­nie mu­snął pię­ta­mi boki swe­go wierz­chow­ca, da­jąc mu sy­gnał „na­przód”. Will uczy­nił to samo; je­cha­li te­raz ra­mię w ra­mię.
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 Po ja­kimś cza­sie do­tar­li na te­ren Zlo­tu. Był to ob­szar le­si­sty, lecz względ­nie otwar­ty, wy­cię­to tu bo­wiem po­szy­cie, po­zo­sta­wia­jąc wyż­sze drze­wa, by w ich cie­niu zwia­dow­cy mo­gli roz­bi­jać ni­skie, jed­no­oso­bo­we na­mio­ty.
 Skie­ro­wa­li się ku swe­mu sta­łe­mu miej­scu, po­zdra­wia­jąc na­po­tka­nych po dro­dze ko­le­gów. Kor­pus sfor­mo­wa­no jako jed­nost­kę eli­tar­ną, na tyle nie­licz­ną, że więk­szość jego człon­ków zna­ła się przy­najm­niej z imie­nia. Przy­byw­szy tam, gdzie zwy­kle obo­zo­wa­li w trak­cie po­przed­nich Zlo­tów, roz­sio­dła­li ko­nie, a na­stęp­nie po­świę­ci­li nie­co cza­su, by so­lid­nie roz­ma­so­wać ich grzbie­ty, zmę­czo­ne po dłu­giej dro­dze. Will wziął dwa skła­da­ne skó­rza­ne po­idła i udał się po wodę do po­bli­skie­go stru­mie­nia, tym­cza­sem Gi­lan za­jął się od­mie­rza­niem por­cji owsa dla Bla­ze'a oraz Wy­rwi­ja. Przez na­stęp­nych kil­ka dni ko­nie mia­ły od­ży­wiać się buj­ną tra­wą po­ra­sta­ją­cą tu­tej­szy te­ren, ale te­raz za­słu­gi­wa­ły na na­gro­dę po ca­łym dniu cięż­kiej pra­cy. Zwia­dow­cy nig­dy nie ską­pi­li przy­sma­ków swo­im wierz­chow­com.
 Po­tem roz­sta­wi­li na­mio­ty, oczy­ściw­szy uprzed­nio grunt z pa­ty­ków i su­chych li­ści. Ka­mie­nie uło­żo­ne wo­kół miej­sca prze­zna­czo­ne­go na ogni­sko le­ża­ły w nie­ła­dzie, pew­nie była to ro­bo­ta ja­kie­goś zwie­rzę­cia. Will szyb­ko na­pra­wił pa­le­ni­sko.
 – Cie­ka­we, gdzie za­wie­ru­szył się Halt – za­sta­no­wił się Gi­lan, któ­ry spo­glą­dał na za­chód, w stro­nę chy­lą­ce­go się ku ho­ry­zon­to­wi słoń­ca. Pro­mie­nie są­czy­ły się przez ga­łę­zie drzew. – Spóź­nia się, a to do nie­go nie­po­dob­ne.
 – Może wca­le nie przy­je­dzie – za­nie­po­ko­ił się Will.
 Gi­lan uśmiech­nął się z nie­do­wie­rza­niem.
 – Halt miał­by się nie sta­wić na Zlot? – mruk­nął. – Mało praw­do­po­dob­ne. Prze­cież on to uwiel­bia. A poza tym nie prze­pu­ścił­by oka­zji, żeby się z tobą spo­tkać.
 Will, po­dob­nie jak Gi­lan, był daw­nym uczniem Hal­ta. Jed­nak nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że mru­kli­we­go ne­sto­ra zwia­dow­ców łą­czy­ło z mło­dzień­cem coś wię­cej niż nie­sły­cha­nie prze­cież bli­ski zwią­zek, jaki za­wsze ist­nie­je mię­dzy mi­strzem a uczniem. Gi­lan zda­wał so­bie spra­wę, że Will stał się dla Hal­ta jak­by sy­nem.
 – Nie – cią­gnął – nie ma mowy. Nie ma ta­kiej spra­wy, któ­ra zdo­ła­ła­by go po­wstrzy­mać.
 – A jed­nak, a jed­nak. Coś sta­nę­ło mu na dro­dze – za ich ple­ca­mi roz­legł się zna­jo­my głos.
 Will i Gi­lan od­wró­ci­li się gwał­tow­nie, by sta­nąć twa­rzą w twarz z Crow­ley­em. Do­wód­ca Kor­pu­su Zwia­dow – ców po raz ko­lej­ny udo­wod­nił, że jest mi­strzem w sztu­ce bez­gło­śne­go po­ru­sza­nia się.
 – Crow­ley! – za­wo­łał Gi­lan. – Czyś ty spod zie­mi wy­rósł? Jak to się sta­ło, że cię nie sły­sze­li­śmy?
 Za­do­wo­lo­ny z sie­bie Crow­ley wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu. Umie­jęt­ność bez­sze­lest­ne­go skra­da­nia się na­pa­wa­ła go szcze­gól­ną dumą – i nie bez po­wo­du.
 – No cóż, no cóż. Kto ci­cho sta­wia sto­py, zdo­ła się nie­jed­ne­go do­wie­dzieć, a to rzecz wiel­ce przy­dat­na w świe­cie wiel­kiej po­li­ty­ki, o któ­rą, chcąc nie chcąc, ocie­ram się na Zam­ku Ara­lu­en – oświad­czył. – Wie­le po­uf­nych roz­mów tam się od­by­wa, a prze­cież nie wszyst­kie pro­wa­dzo­ne są w in­te­re­sie na­sze­go wład­cy oraz Kró­le­stwa. Ileż to fra­pu­ją­cych cie­ka­wo­stek po­zna­łem w ten oto nie­win­ny spo­sób. Zdzi­wi­li­by­ście się!
 Obaj młod­si zwia­dow­cy po­wsta­li, by uści­snąć dłoń do­wód­cy. Gi­lan czym prę­dzej po­sta­wił na ogniu dzba­nek, żeby za­pa­rzyć kawę. Will od razu za­dał py­ta­nie, któ­re wręcz na­rzu­ca­ło się wo­bec słów głów­no­do­wo­dzą­ce­go:
 – Czy na­praw­dę Halt nie przy­bę­dzie na Zgro­ma­dze­nie? Co się sta­ło? – spy­tał nie­cier­pli­wie.
 Crow­ley wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Przed­wczo­raj otrzy­ma­łem od nie­go wia­do­mość. Wy­ru­szył na Za­chod­nie Wy­brze­że. Do jego uszu do­szły plot­ki o pew­nej no­wej sek­cie, któ­ra się tam roz­ple­ni­ła. Twier­dzi, że to pil­na spra­wa, więc się po­śród nas nie zja­wi.
 – Sek­ta? – zdzi­wił się Will. – A cóż to za sek­ta?
 Ką­ci­ki ust Crow­leya wy­krzy­wi­ły się, da­jąc wy­raz nie­sma­ko­wi, z ja­kim wy­traw­ny zwia­dow­ca od­no­sił się do zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych.
 – Sek­ta, jak to zwy­kle: ot, sek­ta. – Rzu­cił okiem w stro­nę Gi­la­na. – Ty, Gil, chy­ba wiesz, o czym mó­wię?
 Gi­lan ski­nął gło­wą.
 – Aż na­zbyt do­brze. „Dla zba­wie­nia swej du­szy przy­by­waj­cie” – za­nu­cił śpiew­nie, ni­czym w ko­ście­le. – „Nie masz boga żad­ne­go nad boga na­sze­go, on zaś ochro­ni was od zła wszel­kie­go, bo oto za­gła­da nad­cho­dzi na świat nasz grzesz­ny. Nikt prócz nas nie za­pew­ni wam wy­ba­wie­nia, więc po­zbądź­cie się swe­go mie­nia… A już my się nim od­po­wied­nio zaj­mie­my” – za­śmiał się kpią­co. – Czy o jed­nej z ta­kich sekt mowa? – spy­tał.
 Crow­ley wes­tchnął.
 – Nic do­dać, nic ująć. Stra­szą nie­szczę­snych lu­dzi groź­bą za­gła­dy oraz wszel­ki­mi nie­szczę­ścia­mi, z któ­rych jed­nak naj­więk­sze sta­no­wią wła­śnie oni, nikt inny.
 Gi­lan na­lał kawę do trzech kub­ków. Po­dał na­czy­nia to­wa­rzy­szom.
 Crow­ley spo­glą­dał z po­wąt­pie­wa­niem na dwóch młod­szych zwia­dow­ców, któ­rzy szczo­drze, ca­ły­mi łyż­ka­mi, do­pra­wia­li swój na­pój dzi­kim mio­dem. Skrzy­wił się.
 – Ni­jak nie mogę przy­wyk­nąć do sma­ku kawy z mio­dem. Swe­go cza­su, za mło­dych lat, nie­ma­ło się o to spie­ra­li­śmy z Hal­tem.
 Will za­śmiał się.
 – Hm, kie­dy jest się uczniem Hal­ta, czło­wiek nie ma wy­bo­ru. Uczy się, jak strze­lać z łuku, rzu­cać no­żem, kro­czyć bez­sze­lest­nie oraz do­da­wać mio­du do kawy.
 – Cóż na to rzec? – za­chi­cho­tał Crow­ley. – Na­wet w na­ucza­niu naj­więk­szych mi­strzów wy­stę­pu­ją nie­kie­dy ka­ry­god­ne błę­dy – rzekł, po czym z upodo­ba­niem upił łyk gorz­kie­go na­po­ju.
 – Ja ta­ko­wych nie wi­dzę – oznaj­mił Gi­lan, się­ga­jąc po wła­sne na­czy­nie. – Czy Halt wspo­mi­nał, jak nowa sek­ta się zo­wie? Oni nie­odmien­nie przy­bie­ra­ją wiel­ce szum­ne na­zwy – mruk­nął do Wil­la.
 – Błę­dów, co praw­da, jak do­tąd, tak­że nie do­strze­głem w nad­mia­rze – od­parł Crow­ley. Za­wa­hał się przez mo­ment, nim do­koń­czył: – Halt oba­wia się, że to ko­lej­ne wcie­le­nie Od­szcze­pień­ców.
 Na­zwa nic Wil­lo­wi nie mó­wi­ła, jed­nak mło­dzie­niec za­uwa­żył, że Gi­lan na­tych­miast się oży­wił.
 – Od­szcze­pień­cy?! – za­wo­łał. – Pa­mię­tam ich, jako żywo. To dzia­ło się za daw­nych cza­sów, w dru­gim bo­daj­że roku mo­je­go ter­mi­nu u Hal­ta. Czy aby nie wte­dy wy­bra­łeś się z Hal­tem, prze­pę­dzić ich na czte­ry wia­try?
 Crow­ley ski­nął po­waż­nie gło­wą.
 – Z Hal­tem, a tak­że Ber­ri­ga­nem i kil­ko­ma in­ny­mi zwia­dow­ca­mi.
 – Za­tem w grę wcho­dzi chy­ba wy­jąt­ko­wo groź­na sek­ta – zdzi­wił się Will. Ist­nia­ło bo­wiem po­wie­dzon­ko, po­pu­lar­ne nie tyl­ko po­śród zwia­dow­ców, ale i w ca­łym Ara­lu­enie: „Jed­na spra­wa, je­den zwia­dow­ca”. Sens mak­sy­my spro­wa­dzał się do tego, że do roz­wią­za­nia na­wet naj­po­waż­niej­szych pro­ble­mów za­zwy­czaj wy­star­czał je­den zwia­dow­ca.
 – A jak­że – przy­znał Crow­ley. – Nie­cie­ka­we to­wa­rzy­stwo, w do­dat­ku są­czo­na przez nich tru­ci­zna za­pa­dła głę­bo­ko w umy­sły wie­śnia­ków. Spo­ro cza­su nam za­ję­ło, nim zdo­ła­li­śmy się z nimi upo­rać. Wła­śnie dla­te­go Halt po­sta­no­wił bez zwło­ki za­czerp­nąć ję­zy­ka o no­wych, te­raź­niej­szych wy­znaw­cach. Je­śli rze­czy­wi­ście Od­szcze­pień­cy znów pod­no­szą gło­wy, trze­ba za­jąć się nimi jak naj­prę­dzej.
 Wy­trzą­snął fusy z kawy do ognia, od­sta­wił ku­bek.
 – Lecz na ra­zie nie mar­tw­my się kło­po­ta­mi, któ­re same mogą się roz­wiać. Na­de­szła pora Zlo­tu, więc nim się zaj­muj­my. Gi­la­nie, dwóm cze­lad­ni­kom od­by­wa­ją­cym wła­śnie ostat­ni rok na­uki po­trze­ba nie­co do­tat­ko­wych ćwi­czeń w dzie­dzi­nie skra­da­nia się i pod­cho­dów. Po­pra­cu­jesz z nimi?
 – Ależ oczy­wi­ście – za­pew­nił Gi­lan. O ile Crow­ley za­wsze oka­zy­wał się nie­zrów­na­nym mi­strzem bez­gło­śnych pod­cho­dów, o tyle Gi­lan nie miał so­bie rów­nych, gdy cho­dzi­ło o ma­sko­wa­nie tak sku­tecz­ne, by stać się prak­tycz­nie nie­wi­dzial­nym. W znacz­nej mie­rze jego ge­niusz pod tym wzglę­dem spro­wa­dzał się do od­ru­cho­we­go, in­stynk­tow­ne­go re­ago­wa­nia w da­nej sy­tu­acji, ale znał wie­le cał­kiem ba­nal­nych a uży­tecz­nych wska­zó­wek, czy pro­stych sztu­czek, któ­re mógł prze­ka­zać swym przy­szłym ko­le­gom.
 – Co do cie­bie, Wil­lu – cią­gnął Crow­ley – mamy tu trzech mło­dych, któ­rzy ćwi­czą do­pie­ro pierw­szy rok. Może ty z ko­lei ze­chciał­byś za­jąć się oce­ną po­stę­pów, ja­kie czy­nią?
 Tym py­ta­niem przy­wo­łał Wil­la do rze­czy­wi­sto­ści. Crow­ley zda­wał so­bie spra­wę, że mło­dzie­niec wciąż jesz­cze czu­je się roz­cza­ro­wa­ny nie­obec­no­ścią swe­go daw­ne­go mi­strza. Uznał więc, że le­piej bę­dzie, je­śli go czymś zaj­mie.
 – Och, wy­bacz, Crow­leyu! Cze­go so­bie ży­czysz? – spy­tał nie­co zmie­sza­ny Will.
 – Ze­chciał­byś po­ćwi­czyć strze­la­nie z na­szy­mi trze­ma pierw­szo­rocz­nia­ka­mi? – po­wtó­rzył Crow­ley, na co Will przy­tak­nął po­spiesz­nie:
 – Ależ ja­sne, z przy­jem­no­ścią. Prze­pra­szam za roz­tar­gnie­nie. Roz­my­śla­łem o Hal­cie. Praw­dę mó­wiąc, bar­dzo li­czy­łem na to, że go tu spo­tkam.
 – Wszy­scy czu­je­my się za­wie­dze­ni – stwier­dził Crow­ley. – Wi­dok jego ra­do­sne­go ob­li­cza spra­wia, iż roz­pra­sza­ją się mro­ki smut­ku. – Obaj wie­dzie­li, że Halt jest po­nu­ra­kiem, ja­kich mało. – Na to jed­nak przyj­dzie czas póź­niej. – Za­wa­hał się przez krót­ką chwi­lę. – Praw­dę rze­kł­szy… nie, nie­waż­ne. Na ra­zie tyle wy­star­czy.
 – Co to zna­czy? – sło­wa do­wód­cy Kor­pu­su po­bu­dzi­ły cie­ka­wość Wil­la. Crow­ley uśmiech­nął się. Cie­ka­wość to nie­zbęd­na ce­cha do­bre­go zwia­dow­cy. Lecz w nie mniej­szym stop­niu li­czy się dys­cy­pli­na i cier­pli­wość.
 – Dro­biazg. Do­wiesz się we wła­ści­wym cza­sie. Na ra­zie był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś wziął się za tre­no­wa­nie z chło­pa­ka­mi łucz­nic­twa i po­pro­wa­dził z nimi ćwi­cze­nia tak­tycz­ne.
 – Ja­sne, za­ła­twio­ne – Will za­my­ślił się na krót­ki mo­ment, po czym spy­tał: – Trze­ba opra­co­wać ja­kieś ze­sta­wy ćwi­czeń?
 Crow­ley za­prze­czył:
 – Nie, nie. Tym już się za­ję­li­śmy. Wy­star­czy, że do­pil­nu­jesz sa­me­go tre­nin­gu. My­ślę, że to po­win­no cię za­ba­wić – do­dał, nie wy­ja­śnia­jąc jed­nak, co ma na my­śli. Wstał, otrze­pał sie­dze­nie spodni. – Dzię­ku­ję za kawę – rzekł – i do zo­ba­cze­nia ju­tro pod­czas uczty.

[image: ]
 No, do­brze – ode­zwał się Will do trzech chłop­ców. – Zo­ba­czy­my, jak so­bie ra­dzi­cie z łu­kiem. Po dzie­sięć strzał, każ­dy do wła­snej tar­czy.
 Wska­zał trzy zwy­czaj­ne, okrą­głe tar­cze – zwy­czaj­ne, czy­li cał­kiem spo­re. Ucznio­wie usta­wi­li się na li­nii wy­zna­cza­ją­cej po­zy­cje strze­lec­kie. Nie­co da­lej ćwi­czy­ło dwóch star­szych zwia­dow­ców, mie­rząc do tarcz nie więk­szych od ta­le­rza, umiesz­czo­nych w od­le­gło­ści stu pięć­dzie­się­ciu me­trów. Cze­lad­ni­cy przez chwi­lę przy­glą­da­li się ze zdu­mie­niem, jak po­ci­ski, je­den po dru­gim, wbi­ja­ją się w nie­mal nie­wi­docz­ny z tej od­le­gło­ści cel.
 – Cza­su mamy mnó­stwo, ale kie­dyś słoń­ce jed­nak zaj­dzie – rzu­cił Will. Na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, że mimo woli przy­jął kpią­cy, iro­nicz­ny spo­sób by­cia oraz ton, ja­kim od­zy­wał się do nie­go Halt, kie­dy udzie­lał mu pierw­szych nauk, wpro­wa­dza­jąc swe­go ucznia w zwia­dow­cze ar­ka­na.
 – Tak jest, pa­nie. Pro­si­my o wy­ba­cze­nie, pa­nie – za­wo­łał służ­bi­ście chło­pak sto­ją­cy naj­bli­żej. Wszy­scy trzej spo­glą­da­li na Wil­la z nie­zbyt mą­drym wy­ra­zem twa­rzy. Wes­tchnął.
 – Stu­art? – zwró­cił się do tego, któ­ry się ode­zwał.
 – Tak, pa­nie?
 – Nie je­stem żad­nym „pa­nem”. Obaj je­ste­śmy zwia­dow­ca­mi, tyle wy­star­czy.
 – Ale… – za­czął je­den z po­zo­sta­łych chłop­ców. Był moc­nej bu­do­wy, a na czo­ło opa­da­ła mu grzy­wa ru­dych, po­tar­ga­nych wło­sów. Will szyb­ko prze­szu­kał za­so­by pa­mię­ci, by przy­po­mnieć so­bie imię: tak, ten ru­dzie­lec na­zy­wa się Liam.
 – Liam?
 Mło­dy cze­lad­nik spło­nił się.
 – No… Bo prze­cież je­ste­śmy tyl­ko ucznia­mi, a pan… A ty… – urwał. Nie bar­dzo wie­dział, co tak na­praw­dę chce po­wie­dzieć. Naj­praw­do­po­dob­niej by­ło­by to coś w ro­dza­ju: „.Je­ste­śmy cze­lad­ni­ka­mi, a ty, to ty”, co za­brzmia­ło­by ra­czej głu­pio.
 Bo­wiem, choć Will o tym nie wie­dział, wszy­scy trzej da­rzy­li go ogrom­ną es­ty­mą. Prze­cież mie­li do czy­nie­nia z le­gen­dar­nym Wil­lem Tre­atym, zwia­dow­cą, któ­ry ura­to­wał cór­kę kró­la przed war­gal­ską ar­mią Mor­ga­ra­tha, po­tem zaś strzegł jej, gdy obo­je zo­sta­li po­rwa­ni przez skan­dyj­skich na­jeźdź­ców. Na­stęp­nie stwo­rzył od­dział łucz­ni­ków, dzię­ki któ­re­mu uda­ło się po­ko­nać te­mu­dże-iń­skich jeźdź­ców. A on łucz­ni­ka­mi do­wo­dził. Ba, za­le­d­wie kil­ka­na­ście mie­się­cy temu za­po­biegł na­pa­ści Skot­tów za­gra­ża­ją­cych pół­noc­nym gra­ni­com Kró­le­stwa, nie wspo­mi­na­jąc na­wet, że le­d­wie w pierw­szym roku swe­go zwia­dow­cze­go ter­mi­nu uśmier­cił krwio­żer­czą kal­ka­rę.
 Każ­dy z no­wi­cju­szy da­rzył sza­cun­kiem wszyst­kich star­szych zwia­dow­ców, tyle że od Wil­la byli le­d­wie o kil­ka lat młod­si, to­też ja­wił im się jako bo­ha­ter ro­dem z ba­śni i wiel­bi­li go bez­gra­nicz­nie. Co praw­da, gdy zo­ba­czy­li Wil­la po raz pierw­szy na wła­sne oczy, spo­tka­ła ich, by tak rzec, nie­spo­dzian­ka. Ocze­ki­wa­li wi­do­ku po­sta­ci w sa­mej rze­czy he­ro­icz­nej, ro­słej i wznio­słej. Tym­cza­sem uj­rze­li osob­ni­ka o mło­dzień­czej twa­rzy, szczu­płe­go, za­wsze uśmiech­nię­te­go, wzro­stu nie­co po­śled­niej­sze­go niż śred­ni. Gdy­by Will zda­wał so­bie z tego wszyst­kie­go spra­wę, z pew­no­ścią roz­ba­wi­ło­by go ich zdzi­wie­nie, ale przede wszyst­kim od­czu­wał­by ogrom­ne za­kło­po­ta­nie. Ileż razy miał do czy­nie­nia z po­dob­ną re­ak­cją w przy­pad­ku Hal­ta, kie­dy lu­dzie zna­ją­cy men­to­ra je­dy­nie z le­gen­dy, sta­wa­li z nim po raz pierw­szy oko w oko. Will nie miał o tym po­ję­cia, ale jego wła­sna sła­wa za­czy­na­ła już do­rów­ny­wać re­pu­ta­cji mi­strza.
 O ile Will nie uświa­da­miał so­bie, że dla tych trzech chło­pa­ków stał się mi­tycz­nym bo­ha­te­rem, o tyle ro­zu­miał do­sko­na­le, jaka prze­paść dzie­li, z ich punk­tu wi­dze­nia, „do­ro­słe­go” zwia­dow­cę od cze­lad­ni­ków. Prze­cież jesz­cze nie tak daw­no czuł do­kład­nie to samo.
 – Owszem, za­li­cza­cie się do po­cząt­ku­ją­cych zwia­dow­ców – przy­znał. – Ale o wie­le więk­szy na­cisk trze­ba po­ło­żyć na to dru­gie sło­wo: „zwia­dow­ców”. – Do­tknął dło­nią za­wie­szo­nej na szyi srebr­nej od­zna­ki w kształ­cie dę­bo­we­go li­ścia. – Jako po­sia­dacz tego em­ble­ma­tu mogę wy­ma­gać od was po­słu­szeń­stwa, a może na­wet pew­nej dozy sza­cun­ku. Jed­nak w żad­nym ra­zie nie ocze­ku­ję, że bę­dzie­cie zwra­cać się do mnie w ja­kiś szcze­gól­nie uni­żo­ny spo­sób. Mam na imię Will, więc tak mnie na­zy­waj­cie. Po pro­stu, Will. Po­dob­nie do mo­je­go przy­ja­cie­la bę­dzie­cie mó­wić „Gi­lan”, a do mo­je­go by­łe­go na­uczy­cie­la „Halt”, gdy­by któ­ryś z nich się tu po­ja­wił. Ta­kie oby­cza­je pa­nu­ją po­śród zwia­dow­ców.
 Ktoś pew­nie stwier­dził­by, że cho­dzi o dro­biazg bez zna­cze­nia, lecz Will uwa­żał in­a­czej. Ta­kie spra­wy war­to wy­ja­śniać od razu. Zwia­dow­cy to szcze­gól­na for­ma­cja, któ­rej człon­ko­wie mu­szą nie­kie­dy prze­ma­wiać z po­zy­cji au­to­ry­te­tu wo­bec lu­dzi teo­re­tycz­nie gó­ru­ją­cych nad nimi w spo­łecz­nej hie­rar­chii. Dla­te­go waż­ne, żeby ci chłop­cy za­wcza­su zda­li so­bie spra­wę, iż pew­ne­go dnia może po­ja­wić się taka wła­śnie ko­niecz­ność, że będą mu­sie­li wy­stę­po­wać w imie­niu wład­cy. Do­ty­czy­ło to wszyst­kich – za­rów­no uczniów, jak i tych, któ­rzy daw­no już od­by­li ter­min. Pew­ność sie­bie sta­no­wi­ła nie­zbęd­ną ce­chę zwia­dow­cy, a to po­czu­cie mło­dzi mo­gli zy­skać mię­dzy in­ny­mi dzię­ki temu, że w Kor­pu­sie wszy­scy byli so­bie rów­ni, przy­najm­niej je­śli cho­dzi o re­la­cje mię­dzy­ludz­kie.
 Trzej ucznio­wie spoj­rze­li po so­bie. Will do­strzegł, że jak­by wy­pro­sto­wa­li się nie­co, a ich gło­wy odro­bi­nę się unio­sły.
 – Tak… Wil­lu – ode­zwał się Liam. Ski­nął gło­wą, jak­by oswa­ja­jąc się z dźwię­kiem imie­nia le­gen­dar­ne­go zwia­dow­cy. Dwaj po­zo­sta­li tak­że przy­ję­li krót­ki wy­kład z uzna­niem. Dał im jesz­cze chwi­lę, po czym spoj­rzał zna­czą­co w stro­nę słoń­ca.
 – A jed­nak, prę­dzej czy póź­niej, w koń­cu za­cznie się ściem­niać – mruk­nął, niby do sie­bie. Skrył uśmiech, gdy trzy strza­ły bły­ska­wicz­nie wy­su­nę­ły się z koł­cza­nów. W na­stęp­nej chwi­li za­dźwię­cza­ły trzy łę­czy­ska. Roz­legł się cha­rak­te­ry­stycz­ny świst, gdy po­ci­ski wy­ru­szy­ły w swą dro­gę do ce­lów.
 – Dzie­sięć strzał – przy­po­mniał. – Po­tem prze­ko­na­my się, jak wam po­szło.
 Pod­szedł do po­bli­skie­go drze­wa, usiadł pod nim, opie­ra­jąc się wy­god­nie ple­ca­mi o pień. W cie­niu, z twa­rzą skry­tą pod kap­tu­rem, zda­wał się drze­mać.
 Jego oczy po­zo­sta­wa­ły jed­nak wciąż czuj­ne, a uwa­dze nie umy­kał ża­den szcze­gół tech­ni­ki strze­lec­kiej uczniów.
 Przez ko­lej­ne dwa dni Will nad­zo­ro­wał łucz­ni­cze ćwi­cze­nia trzech cze­lad­ni­ków oraz po­pra­wiał po­peł­nia­ne błę­dy. Na przy­kład Liam, nie wie­dzieć skąd, na­brał przy­zwy­cza­je­nia, by kon­tro­lo­wać na­ciąg, do­ty­ka­jąc ką­ci­ka ust kciu­kiem pra­wej dło­ni.
 – Do­ty­kaj warg pal­cem wska­zu­ją­cym, nie kciu­kiem – po­uczył go Will. – Je­śli do­ty­kasz ką­ci­ka ust kciu­kiem, od­ru­cho­wo skrę­casz dłoń w pra­wo, co spra­wia, że po wy­pusz­cze­niu strza­ła za­wsze skie­ru­je się w lewą stro­nę.
 Liam przy­jął to po­ucze­nie. Cel­ność jego strza­łów z miej­sca się po­pra­wi­ła – zwłasz­cza na więk­szych dy­stan­sach, kie­dy na­wet nie­znacz­ne od­chy­le­nie sta­je się istot­ne.
 Nick wy­ka­zy­wał z ko­lei skłon­ność do zbyt sil­ne­go chwy­ta­nia za maj­dan. W ca­łej jego po­stu­rze wy­czu­wa­ło się za­wzię­tość i am­bi­cję, by za wszel­ką cenę uzy­skać po­żą­da­ny wy­nik. De­ter­mi­na­cja prze­kła­da­ła się jed­nak na zbyt sil­ne na­pię­cie ra­mie­nia. W re­zul­ta­cie pod­czas strza­łu na­stę­po­wa­ło szarp­nię­cie drzew­cem w lewo, przez co wy­pusz­cza­ne po­ci­ski czę­sto prze­la­ty­wa­ły z dala od celu. Tak­że ten błąd Will do­strzegł i sko­ry­go­wał go, za­chę­ca­jąc mło­de­go łucz­ni­ka, by pod­czas ko­lej­nych ćwi­czeń pa­mię­tał o ko­niecz­no­ści roz­luź­nia­nia mię­śni.
 Tech­ni­ka strze­lec­ka Stu­ar­ta nie bu­dzi­ła za­strze­żeń. Jak na ten po­ziom, była wła­ści­wie bez­błęd­na. Tyle że, po­dob­nie jak po­zo­sta­li, mło­dzie­niec po­trze­bo­wał jesz­cze se­tek, ty­się­cy go­dzin prak­ty­ki, by jak przy­sta­ło na zwia­dow­cę, stać się wy­bo­ro­wym łucz­ni­kiem.
 – Ćwi­czyć, ćwi­czyć, ćwi­czyć, jesz­cze raz ćwi­czyć – in­stru­ował Will. – Nie za­po­mi­naj­cie o sta­rym po­wie­dzon­ku: Zwy­kły łucz­nik do­sko­na­li się tak dłu­go, aż za­cznie tra­fiać. Lecz zwia­dow­ca…? – za­wie­sił głos, cze­ka­jąc, aż do­koń­czą za nie­go:
 – …Zwia­dow­ca ćwi­czy, do­pó­ki nie prze­sta­nie chy­biać! – ode­zwa­li się chó­rem. Uśmiech­nął się z apro­ba­tą.
 – No, wła­śnie. Miej­cie to na uwa­dze – rzu­cił.
 Wresz­cie, trze­cie­go dnia, na­stał kres łucz­ni­czych ćwi­czeń. Po­przed­nie­go wie­czo­ru chłop­cy otrzy­ma­li pi­sem­ny opis tak­tycz­ne­go za­da­nia, czy­li pro­ble­mu, któ­ry po­win­ni roz­wią­zać. Czas po ko­la­cji aż po cap­strzyk po­świę­ci­li na roz­trzą­sa­nie po­sta­wio­ne­go za­gad­nie­nia i po­szu­ki­wa­nie pierw­szych po­my­słów, jak so­bie z nim po­ra­dzić.
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 Will otrzy­mał ten sam do­ku­ment jed­no­cze­śnie z nimi. Gdy go prze­czy­tał, roz­ło­żył bez­rad­nie ręce.
 – No, pięk­nie. Oto cały Crow­ley i jego szcze­gól­ne po­czu­cie hu­mo­ru – par­sk­nął, rzu­ca­jąc pa­pie­ry na zie­mię.
 Gi­lan pod­niósł na nie­go wzrok znad szy­cia – ce­ro­wał wła­śnie płaszcz, bo­wiem pod­czas po­ka­zu ukry­wa­nia się, wpadł w kępę cier­ni­stych krze­wów, po­no­sząc pew­ne szko­dy w odzie­niu.
 – O co cho­dzi? – spy­tał.
 Will pod­niósł kart­ki, trzep­nął w nie dło­nią.
 – Cho­dzi o za­da­nie tak­tycz­ne dla uczniów. Crow­ley uprze­dzał zresz­tą, że będę miał nie­zły ubaw. No, rze­czy­wi­ście, kupa śmie­chu. Mło­dzia­ki mają wy­na­leźć naj­lep­szy spo­sób zdo­by­cia zam­ku opa­no­wa­ne­go przez na­jeźdź­ców. Rzecz dzie­je się u pół­noc­nych ru­bie­ży na­sze­go kró­le­stwa. Coś ci to przy­po­mi­na?
 Gi­lan uśmiech­nął się od ucha do ucha.
 – Sły­sza­łem o kimś, kogo tra­pił po­dob­ny kło­pot – przy­znał. Bo też i rze­czy­wi­ście, sy­tu­acja zo­sta­ła zbu­do­wa­na nie­mal iden­tycz­nie, jak ta, z któ­rą Will mu­siał się upo­rać ze­szłej zimy w Zam­ku Ma­cin­daw.
 – Zro­bił so­bie ze mnie igrasz­kę dla ucznia­ków – mruk­nął gniew­nie Will.
 Był bliż­szy praw­dy, niż mu się zda­wa­ło. Crow­ley ro­ze­słał szcze­gó­ło­wy opis tam­tych wy­da­rzeń wszyst­kim człon­kom Kor­pu­su. To­wa­rzy­sze Wil­la stu­dio­wa­li jego roz­wią­za­nia tak­tycz­ne, z nie­ma­łym zresz­tą uzna­niem. Ci, któ­rzy otrzy­my­wa­li pod opie­kę cze­lad­ni­ków zwia­dow­czych, po­słu­gi­wa­li się osią­gnię­cia­mi ko­le­gi, sta­wia­jąc je za przy­kład ini­cja­ty­wy, a tak­że po­my­sło­wo­ści w sy­tu­acji, w któ­rej ma się do dys­po­zy­cji znacz­nie mniej­sze siły, niż­by wy­ni­ka­ło z cha­rak­te­ru za­da­nia.
 Gi­lan oczy­wi­ście o wszyst­kim wie­dział, jed­nak uznał, że le­piej za­ta­ić ów fakt przed Wil­lem. Czuł, że tego ro­dza­ju sła­wa sta­ła­by się dla przy­ja­cie­la krę­pu­ją­ca. Rzecz ja­sna,
 Will, jako je­dy­ny zwia­dow­ca, nie otrzy­mał od Crow­leya rze­czo­ne­go opi­su wy­da­rzeń w Ma­cin­daw – bądź co bądź, znał ich prze­bieg le­piej niż kto­kol­wiek inny.
 – Ja­ki­mi środ­ka­mi dys­po­nu­ją? – za­in­te­re­so­wał się Gi­lan.
 Will spoj­rzał na li­stę za­ty­tu­ło­wa­ną „siły i środ­ki”. Wy­szcze­gól­nio­no na niej wszel­kie­go ro­dza­ju ele­men­ty tak­tycz­ne, któ­ry­mi mło­dym zwia­dow­com wol­no się bę­dzie po­słu­żyć przy opra­co­wy­wa­niu pla­nu.
 – Wę­drow­ny gra­jek – od­czy­tał. W ta­kim wła­śnie prze­bra­niu do­stał się na Za­mek Ma­cin­daw. – Świet­ny po­mysł. Na co komu się przy­da ja­kiś ry­bałt? Kon­ny ry­cerz – wy­li­czał da­lej. – Je­den. Prze­cież to nie Ho­ra­ce, skąd zno­wu. Żoł­nie­rze daw­nej ob­sa­dy wa­row­ni – czter­dzie­stu. Któ­rzy, oczy­wi­ście, zdą­ży­li się już roz­pro­szyć po ca­łej oko­li­cy. Tru­pa akro­ba­tów, żon­gle­rów oraz ko­me­dian­tów. Hm, czy­li coś za­miast ma­chin ob­lęż­ni­czych. No, jesz­cze miesz­kań­cy po­bli­skiej wio­ski.
 – Na­praw­dę? Żad­nych Skan­dian z roz­bi­te­go wil­cze­go okrę­tu, ani jed­ne­go cza­row­ni­ka? – za­śmiał się Gi­lan.
 – Nie. Przy­najm­niej tego mi oszczę­dził – par­sk­nął ze zło­ścią Will. – Swo­ją dro­gą, hm, akro­ba­ci… Na­praw­dę mo­gli­by się przy­dać, o ile da­li­by radę wspiąć się na mury. – Prze­rzu­cił stro­ni­cę, żeby spoj­rzeć na szkic zam­ku. Mury wy­so­kie na trzy do czte­rech me­trów. Dla zwy­kłe­go czło­wie­ka prze­szko­da nie do po­ko­na­nia. Tym­cza­sem dla spraw­ne­go li­no­skocz­ka…
 Mach­nął ręką, we­tknął pa­pie­ry do kie­sze­ni. Prze­cież to nie jego pro­blem. Nie on, ale ci trzej chłop­cy mają zna­leźć roz­wią­za­nie za­da­nia. Jego rola spro­wa­dzi się tyl­ko do tego, by oce­nić, czy da się po­my­sły za­sto­so­wać w prak­ty­ce.
 – Bę­dziesz miał nie­zły ubaw – mruk­nął tym­cza­sem Gi­lan.
 Will po­krę­cił gło­wą.
 – Pew­nie, pew­nie. Cie­ka­we, co chło­pa­ki wy­my­ślą.
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 Halt, przy­kry­ty ma­sku­ją­cym płasz­czem, le­żał nie­ru­cho­mo w za­ro­ślach na zbo­czu wzgó­rza wzno­szą­ce­go się po­nad wio­ską Sel­sey. Je­dy­nie ocza­mi po­ru­szał nie­ustan­nie, ob­ser­wu­jąc, co dzie­je się w osa­dzie. Przy­glą­dał się tak Sel­sey już od kil­ku dni, nie­wi­dzial­ny dla miesz­kań­ców ani dziw­nych przy­by­szów, któ­rzy za­go­ści­li na wy­brze­żu.
 Wio­ska Sel­sey była małą, nie­po­zor­ną osa­dą ry­bac­ką zło­żo­ną z kil­ku­na­stu chat, sku­pio­nych nad płyt­ką za­to­ką o trój­kąt­nym kształ­cie. Za­to­ka wci­na­ła się w ska­li­sty brzeg na pół­noc­nym krań­cu pła­skie­go wy­brze­ża, u stóp stro­me­go zbo­cza góry. Rów­nin­ny pas roz­cią­gał się wą­sko, się­ga­jąc za­le­d­wie stu me­trów w głąb lądu.
 Za­to­kę z trzech stron osła­nia­ły wzgó­rza dość wy­so­kie, by chro­nić wio­skę i za­to­kę od sza­le­ją­cych czę­sto u tych brze­gów burz oraz wi­chrów. Od stro­ny mo­rza Halt do­strzegł u uj­ścia za­to­ki spie­nio­ną wodę, wska­zu­ją­cą miej­sce, gdzie tuż pod po­wierzch­nią mo­rza znaj­do­wa­ła się ska­li­sta ba­rie­ra, o któ­rą roz­bi­ja­ły się po­tęż­ne fale, gna­ne przez za­chod­ni wiatr.
 W po­łu­dnio­wej czę­ści za­to­ki wody wy­raź­nie ci­chły – tam bo­wiem za­czy­na­ła się głę­bi­na. Pły­nąc tam­tę­dy, da­wa­ło się omi­nąć pod­wod­ne ska­ły. Tym wła­śnie prze­smy­kiem ło­dzie ry­bac­kie wy­ru­sza­ły na otwar­te mo­rze.
 Ry­bac­kie cha­ty były nie­wiel­kie, lecz da­le­ko im było do ubo­gich le­pia­nek. Zbu­do­wa­ne so­lid­nie, wszyst­kie świe­żo po­ma­lo­wa­ne, spra­wia­ły wra­że­nie cał­kiem wy­god­nych sie­dzib.
 Po­dob­nie rzecz się mia­ła, je­śli cho­dzi­ło o ło­dzie. Masz­ty oraz bomy po­kry­to świe­żą war­stwą ży­wi­cy chro­nią­cej drew­no przed sło­ną wodą. Ża­gle umo­co­wa­no pie­czo­ło­wi­cie na bo­mach. Oli­no­wa­nie wy­ko­na­no so­lid­nie, wi­dać było, że dba­no o nie. Ka­dłu­by, rów­nież w do­sko­na­łym sta­nie, wy­glą­da­ły na nie­daw­no od­ma­lo­wa­ne.
 Choć więc na pierw­szy rzut oka osa­da spra­wia­ła wra­że­nie skrom­nej wiosz­czy­ny, uważ­na ob­ser­wa­cja pro­wa­dzi­ła do zgo­ła in­nych wnio­sków. Pa­no­wał tu ład, po­rzą­dek i do­sta­tek. Wy­brze­że nie ob­fi­to­wa­ło w osło­nię­te miej­sca, na­da­ją­ce się na przy­stań, więc ry­ba­cy z Sel­sey bez tru­du znaj­do­wa­li chęt­nych na zło­wio­ne przez sie­bie ryby. Wy­star­czy­ło za­wieźć po­łów do któ­rejś z są­sied­nich wio­sek. Tu­tej­szym miesz­kań­com po­wo­dzi­ło się za­tem cał­kiem do­brze, zresz­tą już od dłuż­sze­go cza­su.
 Co, na­tu­ral­nie, wy­ja­śnia­ło obec­ność Od­szcze­pień­ców.
 Rzecz zro­zu­mia­ła – rzekł w du­chu Halt sam do sie­bie, mru­żąc oczy. Miał słusz­ność, re­zy­gnu­jąc z udzia­łu w te­go­rocz­nym Zlo­cie. War­to było po­dą­żyć tro­pem owych nie­ja­snych po­gło­sek, nad­cho­dzą­cych z za­cho­du Ara­lu­enu.
 Traf chciał, że ów wą­ski pas wy­brze­ża na­le­żał do nie­licz­nych ob­sza­rów w kra­ju nie­pod­le­ga­ją­cych ju­rys­dyk­cji żad­ne­go z pięć­dzie­się­ciu lenn. Gdy wie­le lat wcze­śniej wy­ty­cza­no gra­ni­ce te­ry­to­riów, zo­stał po pro­stu po­mi­nię­ty. Ja­kiś czas po­tem grup­ka uchodź­ców z Hi­ber­ni zwró­ci­ła się do Ko­ro­ny z proś­bą o pra­wo osie­dle­nia się w za­to­ce. Ów­cze­sny wład­ca le­d­wie zer­k­nął na nie­zbyt do­kład­ną mapę, na­stęp­nie tyl­ko mach­nął ręką i ła­ska­wie wy­ra­ził zgo­dę. Miał aku­rat na gło­wie po­waż­niej­sze kło­po­ty niż ja­kiś za­po­mnia­ny przez wszyst­kich skra­wek wy­brze­ża; uże­rał się z pięć­dzie­się­cio­ma krnąbr­ny­mi, skłó­co­ny­mi mię­dzy sobą ba­ro­na­mi, usi­łu­jąc stwo­rzyć – z nimi, czy też ra­czej wbrew nim – spraw­nie dzia­ła­ją­cy sys­tem we­wnętrz­nej ad­mi­ni­stra­cji pań­stwa.
 W kon­se­kwen­cji ów dwu­dzie­sto­ki­lo­me­tro­wy od­ci­nek wy­brze­ża po­zo­sta­wio­no wła­snym lo­som. Oczy­wi­ście, rzecz mia­ła­by się in­a­czej, gdy­by mo­nar­cha zdał so­bie spra­wę, iż do­bro­wol­nie re­zy­gnu­je z kon­tro­li nad jed­ną z naj­lep­szych na­tu­ral­nych przy­sta­ni w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów. Jed­na­ko­woż mapa oka­za­ła się nie dość do­kład­na; znaj­du­ją­cej się tu za­to­ki po pro­stu wca­le na niej nie za­zna­czo­no. To­też mała ry­bac­ka osa­da pro­spe­ro­wa­ła przez dłu­gie lata, a jej miesz­kań­cy nie pła­ci­li po­dat­ków, a tak­że nie pod­le­ga­li ni­czy­jej wła­dzy.
 Po­nie­waż jed­nak znaj­do­wa­ła się opo­dal za­chod­niej gra­ni­cy len­na Red­mont, ostat­ni­mi laty Halt za­czął tu dys­kret­nie za­glą­dać.
 Od kil­ku już mie­się­cy do­cho­dzi­ły go wie­ści o po­ja­wie­niu się na tu­tej­szym te­re­nie no­we­go kul­tu, któ­ry są­dząc po wy­ryw­ko­wych opi­sach, wca­le nie był taki nowy, wręcz prze­ciw­nie, wy­da­wał się po­dej­rza­nie zna­jo­my. Opo­wia­da­no o przy­by­szach, któ­rzy po­ja­wia­li się w tej czy in­nej wio­sce, gło­sząc po­kój i przy­jaźń. Dzie­ciom roz­da­wa­li za­baw­ki, ob­da­ro­wy­wa­li też drob­ny­mi upo­min­ka­mi przy­wód­ców miej­sco­wej wspól­no­ty.
 Nie żą­da­li ni­cze­go w za­mian. Pra­gnę­li je­dy­nie uzy­skać zgo­dę na osie­dle­nie się, by w po­ko­ju czcić swo­je­go do­bro­tli­we­go, mi­ło­sier­ne­go boga, Zło­te­go Al­se­ja­sza. Nie sta­ra­li się na­wra­cać miej­sco­wych, twier­dząc, że Al­se­jasz jest bó­stwem wy­ro­zu­mia­łym, któ­ry nie od­bie­ra wy­znaw­ców in­nym bo­gom.
 Od­szcze­pień­cy, jak zwa­li sie­bie sa­mych wy­znaw­cy Al­se­ja­sza, przez wie­le ty­go­dni nie wa­dzi­li ni­ko­mu, ży­jąc w zgo­dzie z tu­byl­ca­mi.
 Po pew­nym cza­sie jed­nak wszę­dzie, gdzie się po­ja­wia­li, nie­odmien­nie coś za­czy­na­ło się psuć. By­dło pa­da­ło na ta­jem­ni­czą za­ra­zę. Owce oraz do­mo­we zwie­rzę­ta na­gle za­czy­na­ły ku­leć. Pło­nę­ły upra­wy i do­mo­stwa, na­gle oka­zy­wa­ło się, że woda w stud­niach jest za­tru­ta. W oko­li­cy za­czy­na­li się krę­cić zbroj­ni ra­bu­sie i ban­dy­ci, któ­rzy na­pa­da­li po­dróż­nych, a tak­że ata­ko­wa­li go­spo­dar­stwa po­ło­żo­ne na od­lu­dziu. Wkrót­ce na­past­ni­cy sta­wa­li się co­raz bar­dziej zu­chwa­li, do­pusz­cza­jąc się be­stial­skich okru­cieństw. Miesz­kań­cy wio­ski nie wie­dząc, skąd i kie­dy pad­nie na­stęp­ny cios, bez­u­stan­nie drże­li o swe ży­cie.
 Wte­dy głos za­bie­ra­li Od­szcze­pień­cy. Po­wia­da­li, że zna­ją spo­sób na oca­le­nie wie­śnia­ków. Gra­su­ją­cy zło­czyń­cy to z pew­no­ścią wy­znaw­cy złe­go boż­ka Bal­sen­ni­sa – mrocz­ne­go de­mo­na, zio­ną­ce­go nie­na­wi­ścią do Al­se­ja­sza i wszyst­kich war­to­ści gło­szo­nych przez jego wy­znaw­ców. O tak, Od­szcze­pień­cy mie­li już z tam­ty­mi do czy­nie­nia. W swej pod­łej za­wi­ści Bal­sen­nis pró­bu­je uni­ce­stwić wio­skę, w któ­rej kie­dy­kol­wiek go­ści­li lub nadal gosz­czą Al­se­ja­sza wraz ze swym wier­nym lu­dem. Jed­nak Al­se­jasz jest po­tęż­niej­szy – po­wia­da­li – i po­tra­fi do­po­móc. Prze­go­ni precz zwo­len­ni­ków swe­go mrocz­ne­go bra­ta i spra­wi, że w wio­sce znów za­pa­nu­je spo­kój.
 Aby od­pę­dzić Bal­sen­ni­sa, trze­ba jed­nak po­nieść pew­ne ofia­ry. Trze­ba od­ma­wiać spe­cjal­ne mo­dły i wzno­sić bła­ga­nia. Al­se­jasz po­sia­da wiel­ką moc, lecz żeby ją urze­czy­wist­nić, nie­zbęd­na jest spe­cjal­na świą­ty­nia, wraz z oł­ta­rzem, przed któ­rym na­le­ży od­pra­wiać sto­sow­ne ce­re­mo­nie. Oł­tarz zaś na­le­ży zbu­do­wać z naj­szla­chet­niej­szych ma­te­ria­łów: bia­łe­go mar­mu­ru, nie­ska­zi­tel­nych de­sek ce­dro­wych – bez wę­złów czy sę­ków oraz… ze zło­ta.
 Bo­wiem Al­se­jasz jest Zło­tym Bo­giem. Czer­pie moc z dro­go­cen­ne­go krusz­cu, zło­to daje mu po­tę­gę, któ­rej po­trze­bu­je, by po­ko­nać nie­cne­go Bal­sen­ni­sa.
 Prę­dzej czy póź­niej miesz­kań­cy każ­dej wio­ski ule­gną. Wo­bec co­raz okrut­niej­szych i co­raz zu­chwal­szych na­pa­ści oraz in­nych prze­ciw­no­ści losu się­gną do swych kies, wy­do­bę­dą ukry­te kosz­tow­no­ści i syp­ną zło­tem. Im dłu­żej będą się wa­hać, tym strasz­niej­sze nie­szczę­ścia na nich spad­ną. Te­raz już nie tyl­ko zwie­rzę­ta, ale rów­nież lu­dzie sta­ną się ce­lem czci­cie­li zło­wro­gie­go de­mo­na. Człon­ko­wie miej­sco­wej star­szy­zny będą gi­nąć, mor­do­wa­ni pod­czas snu we wła­snych łóż­kach. Gdy doj­dzie do naj­gor­sze­go, miesz­kań­cy wio­ski nie będą już ską­pić skar­bów. Po­wsta­nie świą­ty­nia. Od­szcze­pień­cy zaś po­dej­mą mo­dły, wznio­są pie­nia, od­bę­dą po­sty.
 Wów­czas na­pa­ści stop­nio­wo usta­ną. Pla­ga nie­szczę­śli­wych „wy­pad­ków” za­cznie wy­ga­sać. Wciąż rza­dziej i rza­dziej po­ka­zy­wać się będą sie­pa­cze złe­go Bal­sen­ni­sa. Ży­cie z wol­na wró­ci do nor­my.
 Wresz­cie pew­ne­go dnia, kie­dy w wio­sce za­brak­nie już cze­go­kol­wiek, co war­to by od miesz­kań­ców wy­łu­dzić, Od­szcze­pień­cy znik­ną. A wraz z nimi – całe bo­gac­two oraz kosz­tow­no­ści gro­ma­dzo­ne przez dłu­gie mie­sią­ce albo na­wet lata.
 Od­szcze­pień­cy prze­nio­są się tym­cza­sem do in­nej miej­sco­wo­ści, a tam wszyst­ko znów za­cznie się od po­cząt­ku.
 Halt po­ja­wił się w Sel­sey, nim jesz­cze do tego do­szło; Od­szcze­pień­cy byli na eta­pie żar­li­wych mo­dłów o oca­le­nie wio­ski od bal­sen­ni­so­wych zbi­rów. Miał więc oka­zję wy­słu­chać na­boż­nych pień, ob­ser­wo­wać, jak ka­pła­ni Al­se­ja­sza umar­twia­ją się i po­szczą. Bez tru­du wy­tro­pił taj­ne spi­żar­nie, bo­wiem post w wy­ko­na­niu oszu­stów za­sa­dzał się na ta­kim sa­mym łgar­stwie, jak wszyst­ko inne.
 Do­ko­nał też roz­po­zna­nia w naj­bliż­szej oko­li­cy, od­na­lazł obo­zo­wi­sko współ­pra­cu­ją­cych z Od­szcze­pień­ca­mi ban­dy­tów. To oni wy­ko­ny­wa­li czar­ną ro­bo­tę – pa­li­li sto­do­ły, oka­le­cza­li zwie­rzę­ta, po­ry­wa­li i mor­do­wa­li tu­byl­ców. Bez nich kult Al­se­ja­sza nie miał­by ra­cji bytu, ale wie­śnia­cy, oczy­wi­ście, nie zda­wa­li so­bie z tego spra­wy.
 Wszyst­ko zo­sta­ło prze­my­śla­ne, za­pla­no­wa­ne, do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne. Do­kład­nie tak samo, jak dzia­ła­nia sek­ty, z któ­rą miał do czy­nie­nia wie­le lat wcze­śniej, a któ­ra te­raz po­wró­ci­ła.
 Zmarsz­czył brwi, bo ja­kaś po­stać wy­ło­ni­ła się z wiel­kie­go na­mio­tu za­miesz­ka­łe­go przez Od­szcze­pień­ców. Na­mio­tu roz­sta­wio­ne­go nad sa­mym brze­giem, w po­bli­żu miej­sca, gdzie wy­cią­ga­no na pla­żę ło­dzie ry­ba­ków, tuż poza za­się­giem przy­pły­wu.
 Przed na­mio­tem wy­rósł wy­so­ki, moc­no zbu­do­wa­ny męż­czy­zna. Siwe, dłu­gie wło­sy opa­da­ły po obu stro­nach jego twa­rzy. Ze znacz­nej od­le­gło­ści Halt nie po­tra­fił do­strzec ry­sów, lecz już wcze­śniej za­ob­ser­wo­wał, że ob­li­cze owe­go czło­wie­ka na­zna­czo­ne zo­sta­ło śla­da­mi po ospie. Naj­wy­raź­niej Al­se­jasz na to aku­rat nie po­tra­fi nic po­ra­dzić – stwier­dził zgryź­li­wie w my­śli.
 Męż­czy­zna dzier­żył w dło­ni la­skę, ozna­kę przy­wódz­twa w gru­pie wy­znaw­ców. Ot, zwy­kła, z grub­sza ocio­sa­na ga­łąź, na któ­rej gór­nym koń­cu umiesz­czo­no sym­bol Od­szcze­pień­ców: po­kry­ty ru­na­mi ka­mien­ny pier­ścień z wpra­wio­ną weń kulą, do któ­rej z ko­lei przy­mo­co­wa­no ka­mien­ną pół­ku­lę. Ob­ser­wo­wa­ny przez Hal­ta ka­płan pew­nie kro­czył w stro­nę naj­oka­zal­sze­go z do­mów wio­ski.
 – Trze­ba wię­cej zło­ta, praw­da? – mruk­nął pod no­sem Halt. – Zo­ba­czy­my, co ci się uda wskó­rać.
 Przy­wód­ca Od­szcze­pień­ców spo­tkał się z gru­pą wie­śnia­ków – naj­wy­raź­niej star­szy­zną – i roz­po­czę­ła się oży­wio­na roz­mo­wa. Halt nie wąt­pił, że wie, cze­go ona do­ty­czy, bo w prze­szło­ści był już świad­kiem nie­jed­nej po­dob­nej wy­mia­ny zdań. Ka­płan z ubo­le­wa­niem po­wia­da­mia miesz­kań­ców wio­ski, że nie­ste­ty trze­ba zło­żyć w ofie­rze wię­cej bo­gactw. Al­se­jasz po­trze­bu­je bo­wiem więk­szej mocy, któ­rą tyl­ko w ten spo­sób mogą mu za­pew­nić, in­a­czej nie zdo­ła po­ko­nać od­wiecz­ne­go wro­ga.
 Spryt­na tak­ty­ka – po­my­ślał Halt. Do­ma­ga­jąc się zło­ta z wy­raź­nym ocią­ga­niem, wca­le nie na­le­ga­jąc w ra­zie od­mo­wy, Od­szcze­pień­cy uni­ka­li po­dej­rze­nia, ja­ko­by do­ma­ga­li się kosz­tow­no­ści dla sie­bie sa­mych. Skąd zno­wu, wszyst­ko dla Zło­te­go Al­se­ja­sza.
 Halt przy­glą­dał się da­lej; te­raz ka­płan te­atral­nym ge­stem wzru­szył ra­mio­na­mi, oka­zu­jąc w ten spo­sób, że nic już tu nie wskó­ra: sko­ro wie­śnia­cy po­wia­da­ją, że nie mają wię­cej zło­ta, z pew­no­ścią tak jest. Roz­ło­żył ra­mio­na w ge­ście wy­ra­ża­ją­cym przy­jaźń oraz zro­zu­mie­nie, na­stęp­nie, ki­wa­jąc smut­no gło­wą, od­wró­cił się, by ru­szyć w stro­nę swo­je­go na­mio­tu. Te­raz, jak i za­wsze, po­stę­po­wał zgod­nie ze sto­so­wa­ną ru­ty­no­wo przed Od­szcze­pień­ców prak­ty­ką. Oto wła­śnie obie­cał, że wraz ze swo­imi współ­wy­znaw­ca­mi i tak bę­dzie czy­nił, co w jego mocy, mo­dląc się, a na­wet po­szcząc w in­ten­cji miesz­kań­ców wio­ski.
 – Tym­cza­sem dzi­siej­szej nocy – szep­nął do sie­bie Halt – je­den z tych do­mów sta­nie w pło­mie­niach.
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 Trzej cze­lad­ni­cy roz­sie­dli się po­środ­ku ci­chej po­lan­ki, roz­ło­żyw­szy na ko­la­nach stro­ni­ce z opi­sem za­da­nia oraz no­tat­ki. Spo­glą­da­li wy­cze­ku­ją­co na Wil­la.
 – Do­sko­na­le – za­czął. Trzy wle­pio­ne weń pary oczu wpra­wia­ły mło­de­go zwia­dow­cę w nie­ja­kie za­kło­po­ta­nie. Pew­nie my­ślą – uznał – że przy­sze­dłem tu do nich z go­to­wym roz­wią­za­niem, a tym­cza­sem nic z tego. Nie na tym po­le­ga­ła jego rola. – Prze­czy­ta­li­ście opis?
 Po­ta­ku­ją­ce ski­nie­nie trzech głów.
 – Ro­zu­mie­cie pro­blem?
 Zro­zu­mie­li.
 – Do­sko­na­le – po­wtó­rzył. – Kto w ta­kim ra­zie za­czy­na?
 Do góry wy­strze­li­ła ręka Nic­ka. Will uśmiech­nął się pod no­sem. Nie wąt­pił, że Nick pierw­szy wy­rwie się do od­po­wie­dzi.
 – Świet­nie. Opo­wiedz nam o wła­snych prze­my­śle­niach. – Dał znak dło­nią.
 Nick od­chrząk­nął kil­ka razy. Prze­rzu­cił ner­wo­wo no­tat­ki, a zna­la­zł­szy sto­sow­ny frag­ment, za­czął od­czy­ty­wać go w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie:
 – Otóż­pro­blemzk­tó­rym­ma­my­do­czy­nie­nia­spro­wa­dzas ię­do­fak­tu­iż­nie­dy­spo­nu­je­my­od­po­wied­nią­licz­bą zbroj­ny­cha­by­po­djąć­stan­dar­do­we­dzia­ła­nia­oblęż­ni­cze.
 – Prrr! – prze­rwał mu Will. Do­strzegł spło­szo­ne spoj­rze­nie Nic­ka, gdyż chło­pak zo­rien­to­wał się, że coś zro­bił nie tak.
 – Wol­niej! – wy­ja­śnił Will. – Stę­pa, stę­pa, a nie ga­lo­pem, do­brze?
 Po wy­ra­zie twa­rzy chłop­ca zo­rien­to­wał się, że tam­ten nade wszyst­ko lęka się po­peł­nić ja­kiś błąd. Prze­rost am­bi­cji – po­my­ślał Will. Po­tok słów oka­zał się rów­nie ner­wo­wy, jak zbyt kur­czo­wy był uchwyt jego dło­ni ści­ska­ją­cej łę­czy­sko.
 – Roz­luź­nij się, Nick – ode­zwał się spo­koj­nym to­nem. – Wy­obraź so­bie, że przed­sta­wisz swój plan kró­lo­wi Dun­ca­no­wi… – Urwał, za­uwa­żyw­szy, że na samą myśl o czymś rów­nie nie­sły­cha­nym chło­pak roz­dzia­wia sze­ro­ko gębę. Wy­ja­śnił więc cier­pli­wie: – Mu­sisz zdać so­bie spra­wę, że nie ma w tym nic nie­zwy­kłe­go. Zwia­dow­com zda­rza się mieć do czy­nie­nia z wład­cą, zresz­tą wca­le nie tak rzad­ko. A prze­cież nie wpad­niesz do sali tro­no­wej Zam­ku Ara­lu­en, żeby wy­rzu­cić z sie­bie: „Wi­taj­kró­lu­Dun­ca­nie­po­zwól­że­prze­dło­żę­ci­kil­ka­po­my­słów in­ie­chwa­sza­kró­lew­ska­mo­ść­po­wie­co­otym­są­dzi­do­brze?” – na­śla­do­wał go­rącz­ko­we traj­ko­ta­nie cze­lad­ni­ka na tyle zręcz­nie, że dwaj po­zo­sta­li ucznio­wie par­sk­nę­li śmie­chem. Nick, po krót­kiej chwi­li, tak­że do nich do­łą­czył.
 – Otóż nie, nie za­cho­wał­byś się tak – od­po­wie­dział Will na wła­sne py­ta­nie. – Kie­dy przed­sta­wiasz plan, po­wi­nie­nieś mó­wić wy­raź­nie, a tak­że wy­po­wia­dać się zwięź­le i pre­cy­zyj­nie. Cho­dzi o to, żeby twoi słu­cha­cze uzy­ska­li ja­sny ob­raz sy­tu­acji. W tym celu trze­ba upo­rząd­ko­wać wła­sne prze­my­śle­nia, pre­zen­tu­jąc je na­stęp­nie w lo­gicz­nym cią­gu. A te­raz weź głę­bo­ki od­dech…
 Nick po­słusz­nie za­czerp­nął po­wie­trza.
 – I za­cznij od po­cząt­ku. Tyl­ko po­wo­li.
 Chło­pak od­czy­tał te same sło­wa, lecz na szczę­ście już wol­niej.
 – Mu­si­my więc zna­leźć spo­sób – do­koń­czył – by wzmoc­nić na­sze siły, a w kon­se­kwen­cji zre­du­ko­wać prze­wa­gę li­czeb­ną prze­ciw­ni­ka.
 Zer­k­nął wy­cze­ku­ją­co na Wil­la.
 – Cał­kiem traf­na oce­na, przy­najm­niej jak do­tąd. Pro­po­no­wa­ne roz­wią­za­nie?
 – Na­le­ży wy­ko­rzy­stać od­dział trzy­dzie­stu pię­ciu Skan­dian z roz­bi­te­go okrę­tu. Z nich utwo­rzy się trzon ata­ku­ją­cych sił, a do­wo­dzić nimi bę­dzie ten kon­ny ry­cerz, któ­re­go już mamy do dys­po­zy­cji. Co praw­da na­sze siły wciąż po­zo­sta­ją mniej licz­ne, lecz le­gen­dar­na wa­lecz­ność Skan­dian oka­że się na­szym atu­tem, bo­wiem.
 – Prrr! Prrr! Prrr! Zno­wu się za­ga­lo­po­wa­łeś! Ja­kich zno­wu Skan­dian? Skąd ich weź­miesz?
 Nick po­pa­trzył na nie­go, tro­chę zdzi­wio­ny.
 – No. Chy­ba ze Skan­dii – od­po­wie­dział. Dwaj po­zo­sta­li przy­tak­nę­li; tak­że nie umie­li po­jąć, o co Wil­lo­wi cho­dzi.
 – Nie, nie i jesz­cze raz nie – za­czął; w tej chwi­li oświe­ci­ło go. Zmarsz­czył brwi, po­pa­trzył na chłop­ców. – Każ­dy z was po­sta­no­wił przy­łą­czyć do swo­ich sił od­dział Skan­dian? – spy­tał. Liam i Stu­art ski­nę­li bez sło­wa gło­wa­mi.
 – Hm, a cóż was do tego skło­ni­ło? Dla­cze­go są­dzi­cie, że na­le­ży oraz że moż­na to zro­bić? – spy­tał.
 Chłop­cy po­pa­trzy­li po so­bie, a od­po­wie­dział Liam:
 – No, bo prze­cież ty tak uczy­ni­łeś. – Z tonu wy­po­wie­dzi wy­ni­ka­ło, iż tłu­ma­czy Wil­lo­wi coś zu­peł­nie oczy­wi­ste­go.
 Will za­ła­mał ręce.
 – Ale ja ich zna­łem – oświad­czył. – To byli moi przy­ja­cie­le.
 Liam wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Ja­sne. Ale prze­cież ja tak­że mógł­bym ich po­znać. Po­wia­da­ją, że na­wią­zy­wa­nie kon­tak­tów z ludź­mi przy­cho­dzi mi z ła­two­ścią, więc je­stem pe­wien, że i ze mną by się za­przy­jaź­ni­li.
 Nick wraz ze Stu­ar­tem naj­wy­raź­niej byli tego sa­me­go zda­nia. Will pod­su­nął im pod nosy li­stę sił i środ­ków.
 – Nie wąt­pię, nie wąt­pię, tyl­ko że tu­taj nie wy­mie­nio­no ani jed­ne­go Skan­dia­ni­na! – za­wo­łał. – Ani śla­du po Skan­dia­ni­nie! Co wam strze­li­ło do gło­wy, żeby wziąć ich so­bie ot tak, z po­wie­trza?
 Chłop­cy znów spoj­rze­li po so­bie. Tym ra­zem głos za­brał Stu­art:
 – W za­ło­że­niach ćwi­cze­nia na­pi­sa­no, że mamy po­słu­żyć się ini­cja­ty­wą, a tak­że wy­obraź­nią.
 Will za­chę­cił go ge­stem, żeby mó­wił da­lej.
 – To­też po­słu­ży­li­śmy się wy­obraź­nią i wy­ka­za­li­śmy ini­cja­ty­wę, wy­obra­ża­jąc so­bie, że w po­bli­żu znaj­du­je się od­dział Skan­dian.
 – I że są z nami za­przy­jaź­nie­ni – uzu­peł­nił Liam.
 Will onie­miał. Chy­ba po raz pierw­szy zdał so­bie spra­wę, przez co prze­cho­dził Halt w po­cząt­ko­wym okre­sie jego szko­le­nia. Trzem chło­pa­kom wy­da­wa­ło się prze­cież, że wszyst­ko so­bie ob­my­śli­li nad wy­raz spryt­nie.
 – Tak nie wol­no po­stę­po­wać! – za­wo­łał, zde­spe­ro­wa­ny. Jed­nak zła­god­niał na wi­dok twa­rzy wy­ra­ża­ją­cych nie­wąt­pli­wą bez­rad­ność. – Słu­chaj­cie, po to otrzy­ma­li­ście li­stę sił i środ­ków, żeby po­słu­gi­wać się tym, co w niej wy­mie­nio­no – i ni­czym wię­cej – wy­ja­śnił. – Nie wol­no wam wy­my­ślać so­bie ja­kichś Skan­dian tyl­ko dla­te­go, że i owszem, bar­dzo by wam się przy­da­li.
 Wpa­trzo­ne weń ob­li­cza przy­bra­ły po­nu­ry wy­raz.
 – Chy­ba ro­zu­mie­cie, że w ta­kim ra­zie rów­nie do­brze mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, że ma­cie do dys­po­zy­cji kil­ku­na­stu gi­gan­tycz­nych tro­li, któ­rzy przy­pusz­czą za was szturm, po czym roz­wa­lą mury zam­ku – tyl­ko dla­te­go, że wam tak wy­god­nie.
 Nick, Liam oraz Stu­art, słu­cha­jąc go, ki­wa­li po­waż­nie gło­wa­mi, tak że przez jed­ną strasz­ną chwi­lę Will prze­ra­ził się, że uzna­li po­mysł z trol­la­mi za cał­kiem prak­tycz­ny oraz wiel­ce przy­dat­ny.
 – Żar­to­wa­łem – wy­ja­śnił. Wes­tchnął i usiadł na tra­wie. Wresz­cie do chło­pa­ków do­tar­ło, że na­le­ży za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku. Na ich twa­rzach od­ma­lo­wa­ło się roz­cza­ro­wa­nie. Oczy­wi­ście, nie za­mie­rzał wy­ko­nać za nich za­da­nia, ale uznał, że nic się nie sta­nie, je­śli tro­chę im po­mo­że. – No, do­bra. Po pierw­sze, przyj­rzyj­my się jesz­cze raz li­ście sił i środ­ków. Mo­że­cie mi przy­po­mnieć?
 – Dys­po­nu­je­my tru­pą wę­drow­nych li­no­skocz­ków – stwier­dził Liam.
 Will zer­k­nął na nie­go.
 – Masz po­mysł, do cze­go mo­gli­by­śmy ich wy­ko­rzy­stać?
 Liam za­my­ślił się, ale nic nie po­wie­dział.
 – Niech za­pew­nią roz­ryw­kę na­szym od­dzia­łom, dla pod­nie­sie­nia mo­ra­le – za­uwa­żył Nick.
 – W rze­czy sa­mej, pod wa­run­kiem jed­nak, że po­sia­da­li­by­śmy ja­kieś od­dzia­ły – przy­po­mniał mu Stu­art.
 – Li­no­skocz­ko­wie przy­da­dzą się, kie­dy już zgro­ma­dzi­my woj­ska! – wtrą­cił Liam, wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny „cze­pia­niem się” Stu­ar­ta.
 Will do­szedł do wnio­sku, że le­piej in­ter­we­nio­wać od razu, nim się po­bi­ją. Pod­su­nął więc wska­zów­kę:
 – Co unie­moż­li­wia wam do­sta­nie się do wnę­trza zam­ku? Na czym po­le­ga głów­na li­nia obro­ny twier­dzy? – spy­tał.
 Chłop­cy za­sta­na­wia­li się przez chwi­lę, po­tem ode­zwał się Stu­art, to­nem da­ją­cym do zro­zu­mie­nia, iż cho­dzi o rzecz oczy­wi­stą:
 – No, prze­cież są mury.
 – Do­sko­na­le. Mury, i to wy­so­kie. Wy­so­kie na czte­ry me­try. – Will urwał, spo­glą­da­jąc ko­lej­no na swych słu­cha­czy. – Nie do­strze­ga­cie żad­ne­go związ­ku mię­dzy wy­so­ki­mi mu­ra­mi a tru­pą li­no­skocz­ków?
 Na­gle po­ję­li; Nick był uła­mek se­kun­dy szyb­szy od ko­le­gów.
 – Mo­gli­by wspiąć się po mu­rach! – za­wo­łał.
 Will wy­cią­gnął w jego stro­nę pa­lec wska­zu­ją­cy.
 – Otóż to. Tyle że wciąż jesz­cze po­trze­bu­je­my wojsk. Co się sta­ło z po­przed­nią ob­sa­dą twier­dzy?
 – Roz­pro­szy­li się po ca­łym len­nie, wró­ci­li do swych za­gród i wio­sek. – Tym ra­zem głos za­brał Liam. Zmarsz­czył brwi i do­dał: – Po­trze­ba nam ko­goś, kto bę­dzie wę­dro­wał od osa­dy do osa­dy, roz­no­sząc wici…
 – Ale w taki spo­sób, żeby nie­przy­ja­ciel się nie zo­rien­to­wał – wtrą­cił szyb­ko Will, ma­jąc na­dzie­ję, że cho­ciaż je­den pod­chwy­ci jego myśl.
 – Gra­jek! Wę­drow­ny bard! – wy­krzyk­nął trium­fal­nie Stu­art. – Nikt nie zwró­ci uwa­gi na ry­bał­ta, któ­ry prze­mie­rza len­no, od go­spo­dy do go­spo­dy.
 Will roz­pro­mie­nił się.
 – No, pro­szę, wresz­cie za­czy­na­cie głów­ko­wać! – stwier­dził. – Po­pra­cuj­cie jesz­cze tro­chę, a po po­łu­dniu spo­tka­my się zno­wu i omó­wi­my wa­sze po­my­sły.
 Chłop­cy zo­rien­to­wa­li się te­raz, że spra­wa nie jest tak cał­kiem bez­na­dziej­na, więc na nowo na­bra­li en­tu­zja­zmu. Will dał im znak, żeby się ro­ze­szli, ale w na­stęp­nej chwi­li za­trzy­mał ich jesz­cze:
 – Za­po­mnie­li­śmy o czymś: wio­ska. Ilu miesz­kań­ców li­czy?
 Nick od­po­wie­dział na­tych­miast, nie za­glą­da­jąc do no­ta­tek:
 – Oko­ło dwu­stu – od­parł, za­cho­dząc w gło­wę, do cze­go Will zmie­rza. – Ale po­śród wie­śnia­ków jest tyl­ko kil­ku by­łych żoł­nie­rzy. Więk­szość to chło­pi albo pa­rob­ko­wie.
 – Zga­dza się – rzekł Will. – Za­sta­nów­cie się te­raz, ja­kie pra­wo obo­wią­zu­je wszyst­kie osa­dy li­czą­ce po­nad stu miesz­kań­ców.
 Otóż edykt kró­lew­ski gło­sił, iż star­szy­zna każ­dej ta­kiej wio­ski ma obo­wią­zek za­dbać, by mło­dzież ćwi­czy­ła się w strze­la­niu z łu­ków. Wła­śnie dzię­ki temu Ara­lu­eń­czy­cy dys­po­no­wa­li znacz­ny­mi si­ła­mi wy­szko­lo­nych łucz­ni­ków, któ­rych w ra­zie po­trze­by po­wo­ły­wa­no do służ­by w ar­mii. Na ów kon­cept jego pod­opiecz­ni naj­wy­raź­niej jesz­cze nie wpa­dli, ale uznał, że jak na je­den dzień do­star­czył im wy­star­cza­ją­co wie­le pod­po­wie­dzi.
 – Weź­cie to pod uwa­gę – po­le­cił. Ge­stem przy­po­mi­na­ją­cym nie­co opę­dza­nie się od much dał im znak do odej­ścia. Na­słu­chi­wał, jak od­da­la­jąc się, go­rącz­ko­wo dys­ku­tu­ją. Na­gle zdał so­bie spra­wę, że jest bar­dzo zmę­czo­ny. Oparł się o pień gru­be­go drze­wa.
 – Do­bra ro­bo­ta – rzu­cił Crow­ley, któ­ry znaj­do­wał się w od­le­gło­ści kil­ku me­trów od Wil­la. Mło­dy zwia­dow­ca drgnął ner­wo­wo i po­de­rwał się na­tych­miast.
 – Nie rób tego wię­cej! – ob­ru­szył się. – Wy­stra­szy­łeś mnie jak wszy­scy dia­bli!
 Głów­no­do­wo­dzą­cy za­chi­cho­tał, po czym wy­szedł na po­la­nę. Usiadł obok Wil­la.
 – Nie tak ła­two być na­uczy­cie­lem, praw­da? Trze­ba wie­dzieć, jak na­kie­ro­wać ich na wła­ści­wy trop, by nie pod­po­wie­dzieć za­ra­zem zbyt wie­le – niech się uczą sa­mo­dziel­ne­go my­śle­nia. Z cza­sem i ty bę­dziesz kształ­cił swo­je­go cze­lad­ni­ka, wte­dy z pew­no­ścią do­brze so­bie po­ra­dzisz.
 Will spoj­rzał na Crow­leya nie­spo­koj­nie, bo wca­le nie uśmie­cha­ła mu się po­dob­na myśl. Strasz­li­wa od­po­wie­dzial­ność, a poza tym by­ło­by okrop­ne, gdy­by ja­kiś mło­dzik bez­u­stan­nie plą­tał mu się pod no­ga­mi, za­da­wał bez­sen­sow­ne py­ta­nia, prze­ry­wał, za­wra­cał gło­wę, za­miast sa­mo­dziel­nie prze­my­śleć dany pro­blem…
 Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że on sam jako uczeń Hal­ta tak wła­śnie się za­cho­wy­wał. Raz jesz­cze uświa­do­mił so­bie, że mistrz nie miał z nim ła­twe­go ży­cia.
 – Chy­ba jesz­cze za wcze­śnie na cze­lad­ni­ka – rzekł ostroż­nie, a Crow­ley uśmiech­nął się.
 – Spo­koj­na gło­wa, kie­dyś przyj­dzie na to pora. Tym­cza­sem jed­nak mam wo­bec cie­bie cał­kiem inne pla­ny.
 Jed­nak kie­dy Will za­czął się do­py­ty­wać, głów­no­do­wo­dzą­cy zbył go sze­ro­kim uśmie­chem.
 – Wszyst­ko we wła­ści­wym cza­sie.
 Will nie zdo­łał zeń wy­cią­gnąć ni­cze­go wię­cej.
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 Min­ę­ła pół­noc. Osa­da Sel­sey daw­no już po­grą­ży­ła się w ciem­no­ściach i ci­szy, wszy­scy jej miesz­kań­cy spa­li. Nikt nie peł­nił war­ty. Tu­taj, w od­le­głej, mało komu zna­nej wio­sce nie było ta­kiej po­trze­by.
 To zna­czy, nie było jej nig­dy do­tąd. Bo­wiem tej nocy, jak słusz­nie prze­wi­dział Halt, przy­dał­by się czuj­ny war­tow­nik.
 Zwia­dow­ca pod­jął się więc tej roli z wła­snej ini­cja­ty­wy. Przy­cup­nął za jed­ną z ło­dzi ry­bac­kich wy­cią­gnię­tych na piach, poza li­nię przy­pły­wu. Z po­cząt­ku spo­dzie­wał się, że Od­szcze­pień­cy ze­chcą pod­pa­lić któ­ryś z do­mów, jed­nak po na­my­śle zdał so­bie spra­wę, że ło­dzie słu­żą­ce do po­ło­wów są znacz­nie lep­szym ce­lem. Prze­cież wła­śnie one za­pew­nia­ły miesz­kań­com Sel­sey środ­ki do ży­cia. Gdy­by spło­nął któ­ryś z do­mów, jego wła­ści­cie­le ry­chło zdo­ła­li­by spo­rzą­dzić tym­cza­so­we schro­nie­nie, na przy­kład sza­łas czy płó­cien­ny na­miot, i w nim za­miesz­kać, nim od­bu­du­ją cha­tę. Po­mi­mo nie­do­god­no­ści ży­cie to­czy­ło­by się nadal. Na­to­miast gdy­by znisz­czo­no ło­dzie, ozna­cza­ło­by to nie­po­we­to­wa­ną stra­tę – ko­niec po­ło­wów, a więc też ko­niec za­rob­ków, aż do chwi­li, gdy zbu­do­wa­ne zo­sta­ną nowe ło­dzie.
 Znisz­cze­nie pod­sta­wo­wych dla ry­ba­ków „na­rzę­dzi pra­cy” by­ło­by jak naj­bar­dziej zgod­ne z cha­rak­te­rem Od­szcze­pień­ców. Im dłu­żej Halt się za­sta­na­wiał, tym bar­dziej utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że taki wła­śnie był ich plan.
 Na­gle z gę­stwi­ny drzew wy­ło­ni­ło się kil­ka mrocz­nych syl­we­tek, któ­re za­czę­ły skra­dać się po pia­sku w stro­nę ło­dzi. Halt po­my­ślał mi­mo­cho­dem, że ban­dy­ci nie­po­trzeb­nie idą na ugię­tych no­gach, jak­by się kry­li, bo­wiem i tak byli do­sko­na­le wi­docz­ni na ja­snym pia­sku. Co wię­cej, ich przy­gar­bio­ne syl­wet­ki su­ge­ro­wa­ły, że knu­ją coś po­dej­rza­ne­go.
 Czte­rech męż­czyzn za­trzy­ma­ło się przy ry­bac­kich sie­ciach, dzie­sięć me­trów od za­cza­jo­ne­go zwia­dow­cy. Dwaj po­zo­sta­li szli da­lej, kie­ru­jąc się ku ło­dzi znaj­du­ją­cej się obok tej, za któ­rą ukrył się Halt. Wyj­rzał zza rufy; zło­czyń­cy przy­klęk­nę­li w pia­chu za­le­d­wie kil­ka me­trów da­lej – na tyle jed­nak bli­sko, że sły­szał pro­wa­dzo­ną szep­tem roz­mo­wę.
 – Ile pusz­cza­my z dy­mem? – spy­tał je­den.
 – Far­rell po­wia­da, że wy­star­czy dwie, żeby dać im na­ucz­kę.
 Far­rell, czy­li ów si­wo­wło­sy ka­płan, któ­re­go Halt ob­ser­wo­wał wcze­śniej tego sa­me­go dnia, przy­wód­ca gru­py Od­szcze­pień­ców.
 – Ja zaj­mę się tą. – Wska­zał łódź, przy któ­rej klę­cze­li. – Ty pod­pal tę obok. – Dru­gi opry­szek ski­nął gło­wą i po­pełzł na czwo­ra­kach w stro­nę dzio­ba łód­ki, za któ­rą cza­to­wał Halt.
 Halt wy­co­fał się szyb­ko za trze­cią łód­kę, tak by zna­leźć się za ple­ca­mi pod­pa­la­cza, kie­dy ten zaj­mie się swo­ją ro­bo­tą. Piasz­czy­sta pla­ża usła­na była wo­do­ro­sta­mi i wy­rzu­co­ny­mi przez mo­rze ka­wał­ka­mi drew­na. Gdy Halt usły­szał, że męż­czy­zna zbli­ża się do dzio­ba wy­zna­czo­nej mu ło­dzi, znie­ru­cho­miał, okry­ty płasz­czem. Gdy­by na­wet zo­stał za­uwa­żo­ny, wzię­to by go za jesz­cze je­den bez­kształt­ny stos od­pad­ków na­nie­sio­nych przez wodę. Jak bo­wiem gło­si­ło sta­re po­wie­dze­nie po­pu­lar­ne po­śród zwia­dow­ców: Kto się nie spo­dzie­wa uj­rzeć ni­ko­go, pew­nie ni­ko­go nie zo­ba­czy.
 Halt usły­szał zgrzyt krze­si­wa o stal. Po­pa­trzył nie­co wy­żej, zwa­ża­jąc, by nie po­ru­szyć gło­wą. Pod­pa­lacz przy­kuc­nął za ło­dzią, ple­ca­mi do Hal­ta. Roz­legł się ko­lej­ny zgrzyt. Zwia­dow­ca do­strzegł w mro­ku błę­kit­ną iskrę.
 Prze­śli­zgnął się w ciem­no­ściach, ni­czym wiel­ki, bez­gło­śny wąż, po czym uniósł się odro­bi­nę. Cią­gle za­cho­wu­jąc po­zy­cję kucz­ną, po­chwy­cił nie­spo­dzie­wa­ją­ce­go się ni­cze­go zbó­ja.
 Pod­pa­lacz zo­rien­to­wał się, że nie jest sam, do­pie­ro wte­dy, gdy że­la­zne ra­mię zgnio­tło mu krtań, a sil­na dłoń szarp­nę­ła gło­wę do tyłu w dła­wią­cym chwy­cie. Nim męż­czyź­nie za­bra­kło po­wie­trza, zdo­łał wy­dać z sie­bie le­d­wie ci­che stęk­nię­cie.
 – Co się dzie­je? – do­bie­gło rzu­co­ne szep­tem py­ta­nie od stro­ny są­sied­niej ło­dzi. Za­ci­ska­jąc co­raz moc­niej chwyt na szyi pręd­ko tra­cą­ce­go siły prze­ciw­ni­ka, Halt od­parł, rów­nież szep­tem:
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Tyl­ko upu­ści­łem krze­si­wo.
 Zo­ba­czył od­blask krze­si­wa, któ­re ude­rza­ło o stal przy dru­giej ło­dzi. Usły­szał gniew­ne burk­nię­cie:
 – No, to mor­da na kłód­kę i do ro­bo­ty.
 Du­sze­nie od­nio­sło po­żą­da­ny sku­tek, mię­śnie za­sko­czo­ne­go przez Hal­ta pod­pa­la­cza zwiot­cza­ły, cia­ło zwi­sło bez­wład­nie w rę­kach zwia­dow­cy. Uło­żył je ostroż­nie na pia­sku. Od tam­tej ło­dzi nie do­bie­ga­ło już stu­ka­nie krze­si­wa, z cze­go Halt wy­wnio­sko­wał, że dru­gi na­past­nik zdo­łał roz­nie­cić ogień. Nie było cza­su do stra­ce­nia. Wy­schłe na słoń­cu bel­ki ło­dzi, na­są­czo­ne smo­łą i po­ma­lo­wa­ne far­bą, a tak­że osmo­ło­wa­ne oli­no­wa­nie zaj­mą się w mgnie­niu oka. Naj­szyb­ciej do ban­dy­ty mógł się do­stać górą, prze­cho­dząc przez śro­dek ło­dzi. Bły­ska­wicz­nie wspiął się na bur­tę, sko­czył na dru­gą stro­nę i opadł na pia­sek.
 Ze­rwał się na­tych­miast na nogi i uj­rzał ni­kły blask tlą­ce­go się chru­stu. Wpa­trzo­ny w pło­myk zbój usły­szał na­gle za ple­ca­mi sze­lest. Spoj­rzał, ale ośle­pio­ny świa­tłem, do­strzegł tyl­ko mrocz­ną syl­wet­kę. Po­nie­waż nie ocze­ki­wał ni­ko­go in­ne­go, uznał, że zbli­ża się jego to­wa­rzysz.
 – Zro­bi­łeś swo­je? – spy­tał.
 – Nie cał­kiem. – Halt do­szedł do wnio­sku, że nie ma po­wo­du da­lej pod­szy­wać się pod ban­dy­tę.
 Tam­ten zbyt póź­no zo­rien­to­wał się, że ma do czy­nie­nia z kimś ob­cym. Zdą­żył co praw­da wstać, ale w tej sa­mej chwi­li Halt wy­trą­cił mu pło­ną­cy chrust z dło­ni, a po­tem lewą ręką za­dał zbi­ro­wi idą­cy po łuku cios, wkła­da­jąc w ude­rze­nie całą siłę ra­mie­nia oraz pół­ob­ro­tu tu­ło­wia.
 Na­sa­dą dło­ni tra­fił pro­sto w pod­bró­dek. Gło­wa zbój­cy, gwał­tow­nie pchnię­ta w tył, ło­mot­nę­ła głu­cho o ka­dłub ło­dzi; roz­legł się jęk bólu. Gdy pod­pa­lacz wciąż jesz­cze osu­wał się, pół­przy­tom­ny, na zie­mię, Halt już wo­łał na cały głos:
 – Po­żar! Pali się! Ło­dzie się palą!
 Do­szły go od­gło­sy gwał­tow­nej wy­mia­ny zdań. Za­sko­cze­ni, po­de­ner­wo­wa­ni to­wa­rzy­sze obez­wład­nio­nych zbój­ców wy­mie­nia­li mię­dzy sobą uwa­gi, wciąż jesz­cze uży­wa­jąc ści­szo­ne­go gło­su. Nie mie­li po­ję­cia, co się dzie­je. Prze­cież wszyst­ko po­win­no od­być się po ci­chu, nie pla­no­wa­li wsz­czy­na­nia alar­mu po pod­pa­le­niu. Tym­cza­sem, o ile wie­dzie­li, przy ło­dziach nie było ni­ko­go oprócz ich dwóch kom­pa­nów.
 – Pali się! – wrza­snął zno­wu Halt. – Do ło­dzi! Pali się!
 Głos zwia­dow­cy niósł się za­ska­ku­ją­co do­no­śnie po­śród ci­szy. W kil­ku oknach już za­pa­li­ło się świa­tło. Czte­rej na­past­ni­cy zda­li so­bie spra­wę, że wkrót­ce znaj­dą się w po­waż­nym nie­bez­pie­czeń­stwie, to­też ru­szy­li czym prę­dzej w stro­nę ło­dzi. Halt wy­chy­nął z ukry­cia i po­biegł uko­sem przez pla­żę, a roz­bój­ni­cy za nim – wła­śnie o to mu cho­dzi­ło, bo nie chciał, żeby pod­ję­li na­stęp­ną pró­bę pod­pa­le­nia.
 – Brać go, to obcy! – usły­szał za sobą czyjś okrzyk. Roz­legł się ło­mot stóp na pia­sku.
 Tym­cza­sem jed­nak w od­da­li dały się sły­szeć inne gło­sy, to prze­bu­dze­ni ry­ba­cy wy­ska­ki­wa­li z do­mostw i zwo­ły­wa­li się okrzy­ka­mi. Bie­gną­cy za Hal­tem zbój­cy za­wa­ha­li się.
 – Zo­staw­cie go! Za­bierz­cie Scar­ra i Mor­ri­sa, a po­tem zwie­wa­my! – roz­legł się ten sam roz­ka­zu­ją­cy głos. Naj­wi­docz­niej Scarr oraz Mor­ris to byli ci, któ­rzy pró­bo­wa­li pod­pa­lić ło­dzie. Na­past­ni­cy nie za­mie­rza­li zo­sta­wiać ich w rę­kach ry­ba­ków. Miesz­kań­cy osa­dy mo­gli­by wy­mu­sić na zbi­rach kło­po­tli­we dla sek­cia­rzy ze­zna­nia. Tu­pot stóp za ple­ca­mi Hal­ta za­czął się jak­by od­da­lać – za­ry­zy­ko­wał więc spoj­rze­nie przez ra­mię. Rze­czy­wi­ście, czte­rej oprysz­ko­wie gna­li z po­wro­tem w stro­nę ło­dzi, do swo­ich to­wa­rzy­szy. Kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej po­bły­ski­wa­ły la­tar­nie ry­ba­ków zmie­rza­ją­cych w stro­nę ło­dzi, jed­nak bez więk­sze­go po­śpie­chu, jako że z da­le­ka nie wi­dać było, iżby ło­dzie rze­czy­wi­ście zo­sta­ły pod­pa­lo­ne.
 Pod­pa­la­cze uciek­ną – stwier­dził w my­śli zwia­dow­ca. Na to jed­nak nie­wie­le mógł po­ra­dzić. Z wiel­kie­go na­mio­tu, w któ­rym obo­zo­wa­li Od­szcze­pień­cy, rów­nież roz­le­gły się gło­sy. Na pew­no i tak nie spa­li, cze­ka­jąc, aż ich wspól­ni­cy do­ko­na­ją pod­pa­le­nia – a te­raz, rzecz ja­sna, nie mo­gli uda­wać, że ni­cze­go nie sły­szą. Gdy Halt zna­lazł się po­śród drzew, zwol­nił do truch­tu. W cie­niu za­trzy­mał się, kil­ka razy ode­tchnął głę­bo­ko. Jak wszy­scy zwia­dow­cy, był w do­sko­na­łej for­mie, ale za­wsze war­to od­po­cząć, je­śli nada­rzy się oka­zja. Uspo­ko­ić bi­cie ser­ca, za­czerp­nąć po­wie­trza.
 Spo­kój, ci­sza – roz­ka­zał ki­pią­ce­mu od ad­re­na­li­ny or­ga­ni­zmo­wi. Po­czuł, jak puls zwal­nia, osią­ga­jąc znów zwy­czaj­ny rytm.
 Cóż – po­my­ślał – w su­mie to uda­ny wie­czór. Pew­nie, że by­ło­by le­piej, gdy­by cho­ciaż je­den z pod­pa­la­czy do­stał się w ręce miesz­kań­ców wio­ski, któ­rzy wy­do­by­li­by z nie­go waż­ne in­for­ma­cje. Przy­najm­niej jed­nak uda­rem­nił pla­ny znisz­cze­nia ło­dzi.
 Co wię­cej, za­siał nie­po­kój w umy­słach zło­czyń­ców. Sta­now­czo, dał im do my­śle­nia: z pew­no­ścią będą za­cho­dzić w gło­wę, usi­łu­jąc dojść, dla­cze­go ich kno­wa­nia się nie po­wio­dły i kto sta­nął im na prze­szko­dzie.
 Halt uśmiech­nął się zło­wro­go sam do sie­bie. Miło po­my­śleć, że te­raz to Od­szcze­pień­cy mają się czym mar­twić. To wła­śnie uczu­cie sa­tys­fak­cji osła­bi­ło za­pew­ne czuj­ność zwia­dow­cy. Kie­dy bo­wiem ru­szył w stro­nę miej­sca, gdzie cze­kał na nie­go Abe­lard, na­gle uj­rzał ja­kie­goś męż­czy­znę, któ­ry wy­ło­nił się zza drze­wa.
 – A coś ty za je­den, do dia­bła? – spy­tał tam­ten. Dzier­żył w dło­ni na­je­żo­ną kol­ca­mi cięż­ką ma­czu­gę. Na­gle za­mach­nął się nią, go­tów do za­da­nia mor­der­cze­go cio­su w gło­wę.
 Halt na­tych­miast zo­rien­to­wał się, że ma do czy­nie­nia z jesz­cze jed­nym człon­kiem ban­dy Od­szcze­pień­ców, bo prze­cież nikt inny nie za­ata­ko­wał­by go, nie da­jąc choć­by chwi­li na od­po­wiedź. Z miej­sca oprzy­tom­niał i z ca­łej siły wy­ko­nał kop­nię­cie po pół­okrę­gu, tra­fia­jąc na­past­ni­ka w lewe ko­la­no. Coś chrup­nę­ło, nie­szczę­śnik ru­nął z wrza­skiem. Chwy­cił się za zra­nio­ne miej­sce i krzyk­nął:
 – Po­mo­cy! Po­mo­cy! Do mnie, tu­taj!
 Halt usły­szał gło­sy od­po­wia­da­ją­ce na we­zwa­nie oraz trzask ła­ma­nych ga­łę­zi; przez za­ro­śla prze­dzie­ra­ło się w jego stro­nę co naj­mniej kil­ku zbój­ców. Bez­gło­śnie ni­czym zja­wa po­mknął w swo­ją stro­nę. Mu­siał do­trzeć do Abe­lar­da, nim do­pad­nie go po­ścig.
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 Zlot zbli­żał się ku koń­co­wi.
 Dwaj cze­lad­ni­cy, któ­rzy od­by­li ostat­ni rok szko­le­nia, zo­sta­li wy­zwo­le­ni z ter­mi­nu i ofi­cjal­nie przy­ję­ci w sze­re­gi peł­no­praw­nych zwia­dow­ców. Will uśmie­chał się pod no­sem, ob­ser­wu­jąc ce­re­mo­nię, a Gi­lan cią­gle trą­cał go po­ro­zu­mie­waw­czo łok­ciem. Wszak nie tak daw­no rów­nież on miał oka­zję do­świad­czyć na wła­snej skó­rze po­dob­ne­go ob­rzę­du. Will tak­że mu­siał wy­słu­chać, cał­kiem zdez­o­rien­to­wa­ny, mam­ro­czą­ce­go pod no­sem Crow­leya, któ­ry prze­rzu­cał do­ku­men­ty, na­rze­ka­jąc na pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, jak­by nie cho­dzi­ło o uro­czy­ste wy­da­rze­nie, lecz o zwy­kłą biu­ro­kra­tycz­ną for­mal­ność.
 Przy­glą­dał się dwóm świe­żo upie­czo­nym zwia­dow – com, na któ­rych twa­rzach ma­lo­wa­ło się to samo osłu­pie­nie, któ­re wcze­śniej sta­ło się jego udzia­łem. Bądź co bądź, po pię­ciu la­tach cięż­kiej pra­cy, peł­nej po­świę­ceń, każ­dy spo­dzie­wał­by się ja­kichś szcze­gól­nych ob­cho­dów. Cze­goś sto­sow­ne­go dla upa­mięt­nie­nia naj­waż­niej­sze­go dnia w ży­ciu. Tym­cza­sem nic po­dob­ne­go: zwia­dow­cy jak za­wsze ro­bi­li wszyst­ko po swo­je­mu, a w tym przy­pad­ku cho­dzi­ło wła­śnie o to, by wszel­kiej pom­pa­tycz­nej ce­re­mo­nii unik­nąć. Sta­ra­no się – jak zdał so­bie spra­wę Will – uzmy­sło­wić mło­dym adep­tom, że wca­le się nic nie koń­czy. Wręcz prze­ciw­nie, na­stę­pu­je po­czą­tek znacz­nie dłuż­sze­go i waż­niej­sze­go eta­pu ży­cia.
 Na po­zór w owym zwia­dow­czym ob­rząd­ku brał udział tyl­ko Crow­ley, obaj ucznio­wie oraz ich na­uczy­cie­le. W rze­czy­wi­sto­ści ob­rzę­do­wi przy­glą­dał się ist­ny tłum bez­gło­śnych, nie­wi­docz­nych wi­dzów, czy­li wszy­scy po­zo­sta­li zwia­dow­cy, ukry­ci po­śród drzew, go­to­wi uka­zać się z wiel­kim krzy­kiem, by po­gra­tu­lo­wać no­wym ko­le­gom i po­wi­tać ich w swym gro­nie. Do­kład­nie tak, jak od­by­wa­ło się to za każ­dym ra­zem, gdy do Kor­pu­su Zwia­dow­ców do­łą­cza­li nowi człon­ko­wie.
 Przy­by­li po­nad­to ro­dzi­ce i dal­sza ro­dzi­na mło­dzień­ców, ale rów­nież oni śle­dzi­li nie­zwy­kłe wy­da­rze­nie z ukry­cia. Co wię­cej, ostat­nie dzie­sięć ki­lo­me­trów mu­sie­li prze­być z za­sło­nię­ty­mi ocza­mi, po­nie­waż umiej­sco­wie­nie te­re­nu, na któ­rym od­by­wa­ły się Zlo­ty, sta­no­wi­ło ści­śle strze­żo­ny se­kret.
 Po­śród ze­bra­nych za­bra­kło tyl­ko młod­szych uczniów, al­bo­wiem oni ce­re­mo­nię wy­zwo­le­nia mie­li jesz­cze przed sobą. Dzia­ło się tak zgod­nie z że­la­zną za­sa­dą, we­dle któ­rej ni­ko­mu nie wol­no wy­ja­wić, co cze­ka ucznia w ostat­nim dniu ter­mi­nu. Trzej star­si zwia­dow­cy za­bra­li na ten czas cze­lad­ni­ków w pew­ne od­le­głe miej­sce, by udzie­lić im koń­co­wych nauk. Po­tem wszy­scy mie­li po­wró­cić, by wziąć udział w uczcie na­stę­pu­ją­cej po czę­ści ofi­cjal­nej zwia­dow­cze­go „wta­jem­ni­cze­nia”.
 Tym­cza­sem Crow­ley zbli­żał się wła­śnie ku koń­co­wi swe­go zwy­kłe­go przed­sta­wie­nia, a trze­ba przy­znać, że nie miał w tym so­bie rów­nych.
 – Tak tedy – oznaj­mił, spu­ściw­szy wzrok – ty, Clar­ke z len­na Ca­ra­way oraz ty, Skin­ner – skąd tam przy­by­wasz. Tak. Za­raz, za­raz, gdzie to było. A, już mam: len­no Mar­tin­sy­de. Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. Otóż ukoń­czy­li­ście wszyst­kie eta­py szko­le­nia i je­ste­ście go­to­wi, by stać się peł­no­praw­ny­mi człon­ka­mi Kor­pu­su Zwia­dow­ców – od­czy­ty­wał te­raz w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie.
 – To­też ni­niej­szym czy­nię was na mocy wła­dzy udzie­lo­nej mi jako głów­no­do­wo­dzą­ce­mu Kor­pu­su Zwia­dow­ców i tak da­lej, i tak da­lej, tra­la­la, tra­la­la. No, i tyle. A te­raz po­daj­cie so­bie dło­nie, już po wszyst­kim. Mamy to z gło­wy.
 Po­wstał, zgar­nął pa­pie­ry i po­dał rękę naj­pierw jed­ne­mu, a po­tem dru­gie­mu z oszo­ło­mio­nych adep­tów.
 – Tro­chę jak na ślu­bie, no nie?
 Chłop­cy spoj­rze­li po so­bie, po­tem na Crow­leya. Ten, jak­by do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę z ich za­sko­cze­nia, za­wa­hał się i po­dra­pał po gło­wie.
 – Za­raz, czy coś prze­oczy­łem? Było coś jesz­cze. -udał głę­bo­kie za­my­śle­nie. Na­stęp­nie jego twarz roz­ja­śni­ła się pro­mien­nym uśmie­chem. Od­gry­wał tę scen­kę tak prze­ko­nu­ją­co, że i Will z tru­dem po­wstrzy­mał roz­ba­wie­nie. – Ależ ja­sne, no prze­cież! To niby tyl­ko zwy­kła for­mal­ność, ale pew­no chcie­li­by­ście do­stać po srebr­nej bły­skot­ce, no nie? – Crow­ley ski­nął na na­uczy­cie­li Skin­ne­ra oraz Clar­ke'a, któ­rzy po­de­szli, dzier­żąc w dło­niach małe, lśnią­ce od­zna­ki tak bli­skie ser­cu każ­de­go zwia­dow­cy. – Do­bra, szko­da cza­su. Te­raz mo­że­cie je wrę­czyć! – rzu­cił nie­dba­łym to­nem Crow­ley i od­wró­cił się ple­ca­mi.
 A po­tem, gdy obaj zwia­dow­cy ude­ko­ro­wa­li srebr­ny­mi li­ść­mi dębu swych by­łych cze­lad­ni­ków, po­zo­sta­li ko­le­dzy wy­ło­ni­li się z ukry­cia, wy­szli na po­la­nę, od­rzu­ci­li kap­tu­ry i oto­czy­li ich cia­snym krę­giem.
 – Gra­tu­la­cje!
 Grom­ki okrzyk roz­legł się po­śród drzew, bu­dząc śpią­ce pta­ki. Prze­ra­żo­ne kwi­le­nie do­łą­czy­ło do ogól­ne­go zgieł­ku. Te­raz wi­dać było, jak po­kle­py­wa­ni po ple­cach mło­dzi adep­ci, któ­rym win­szo­wa­no i któ­rych ści­ska­no za ręce, zmie­ni­li się na twa­rzach. Nie­spo­dzian­ka uda­ła się – jak zwy­kle. Clar­ke oraz Skin­ner do­pie­ro po fak­cie zda­li so­bie spra­wę, że pa­dli ofia­rą nie­win­ne­go, ale za­ra­zem zna­czą­ce­go żar­tu. Will do­strzegł też łzy ra­do­ści i dumy w ich oczach, gdy wresz­cie do oby­dwu do­tar­ło, że po tylu la­tach tru­dów sta­li się peł­no­praw­ny­mi człon­ka­mi eli­tar­nej spo­łecz­no­ści. Mimo woli tak­że i jego oczy za­pie­kły na wspo­mnie­nie wła­snych od­czuć tam­te­go pa­mięt­ne­go dnia, gdy zo­stał przy­ję­ty w po­czet zwia­dow­ców.
 – Gra­tu­lu­ję. Masz za sobą pięć dłu­gich lat, praw­da?
 Skin­ner nie­mal znikł w uści­skach za­la­nej łza­mi mat­ki, nie­wia­sty tak po­staw­nej, że drob­ny, ciem­no­wło­sy chło­pak wy­da­wał się jesz­cze nik­czem­niej­szej po­stu­ry niż w rze­czy­wi­sto­ści.
 – Taka je­stem z cie­bie dum­na! Taka dum­na! Gdy­by twój oj­ciec mógł to zo­ba­czyć! – mó­wi­ła.
 Skin­ner zdo­łał się wy­swo­bo­dzić z ma­ty­czy­nych ra­mion na krót­ką chwi­lę, by uści­snąć dłoń Wil­la.
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